
{ H M  S ie w u ,

( '• p u la r n r  4 x ł«n n iK  i lu s t r o w in r  
itrycnefil cj«  Lwrata ka id tge  (M a  p ap o łid a lt l

N r. 7 2 0 1 . RolC XXV.

Sobota 2 7 . uzerwca 1925.
C s u n  i a  « g x e n > p l a r x  n r e  « B  ,  , , , 
L w o w i e  i  w  e a t r m  K r a ) u  1 £ J  j l a

Na prowtnełon ayeh dv*ara*eli kotajawyab X I f h
Prenumerata mieaięema we Lwowłr . .  ,  Zł. 3*29
PrennsM M ti mlee. z przss. poozt. .  .  ;  Zł. 3*29
P rm a m e n ta  miesięczną .aarantoą . . .  2f. 5r—
Adres i „Wek Newy*, Lwów ul. Sokoła L I -  Tal.
Tedakeił 778. —  Teł O yre^jł i . dmłołstracJI 29-77 . —  
Konto P o czt Kasy szizedr osei Nr. 1 4 0 .9 5 4 . *»

N a p a d  n ie m ie c k i l a  PoSsJita -  aM ^sm  
r d o z r e y la s ie ls k l i i  p f i e t i u  F r a n c i ! .

O LBRZYM IE ZAKUPY W  FABRYKACH  
ŁÓDZKICH.

W arszaw a, 25 czerwcsL MiW.). Itefentak 
p oda... że warszaw ski oddział WiMoss*orsa 
ukooczyi pwnywro rokowania z on^m ysłow  
Cami łóddclrm. o. dąsając parożisfitott; w 
sprawie sfnansow ania cfoestaw. Zakupy Pfr 
czyniuoe w JeBłftcj) fabrykach bicfzkich się­
gają 10 mii jo nó w dolarów, z _zego 5 młlj. 
tło taro * r wypłacono gotówka, resztę zaś 
iW n^sztorg ołaci wekslami.

I
W IELK IE M ANEW RY W  PO LSC E.

W arszaw a, 25 czerw ca. Ministerstwo spr. 
wojskowych zaprosiło na wielkie manewry  
tag<»roczne w ielu zagranicznych generałów. 
Oczekiwano jest m y b y c śe  marszałka P e­
taina z gronem Łancsslcich oficerów sztabo­
w ych, g en erało w i Mittelhauser i Sitowy z 
armji czeskie' oraz sztabow cy z Jugosławii 
i Estonji. Poza tern zaproszono na manewry 
rumuńskiego następoę tronu.

PR O C ES PR ZEC IW  REFEREN TO W I
MINISTERST WA O SZPIEG OSTW O.

W arszaw a, 25 czerw ca. (AW .) Dziś w  
w arszawskim sądzie okręgowym rozpoczął 
się proces przeciw referentowi wydziału po­
litycznego Min. spraw wewnętrznych Ma- 
fesymczułcowi, aresztowanemu pod zarzutem  
utrzymy wania stosunków ze szpiegami.

NOWA KSIAZKA I PR ELEK C JA  MARSZ.
PIŁSUDSKIEGO.

W arszaw a, 25 czerw ca. (AW .). Na pół­
kach księgarskich ukazała się nowa książka 
Piłsudskiego p t.: „Moje pierwsze boje“. ObeJ 
muje ona działalność Piłsudskiego do czasu 
pobytu w Magdeburgu.

W arszaw a, 25 czerw ca. (AW .) Marsz. 
Piłsudski w ygłosił na zjeździe historyków 
polskich w Poznaniu prelekcję pt. ^ P ro b lem  
roku 1563“.

RUCH R EW O LU C YJN Y W  PER SJI.

Londyn, 25 czerw ca. (AW .) D yplom aty­
czny sprawozdawca „Daily Telegraph1' do­
wiaduje się, że w P ersji rozwija się ruch re-

Ekscentryczny sport amerykański

Amerykanie uprtwiafą obecnie polo na lam ochodach tak lekkich, ie  wywracają slf  
często bardzo łatwo.

wołucyjny, zw racający się ostizetn przeciw­
ko rządowi i wpływom państw postronnych. 
Ruchem tym  kierują bolszewrcy rosyjscy.

TRZECH ZASTRZELIŁ  
A PO TEM  SAM ODEK RAL SO b lF ŻYCTE.

Katowice, 25 czerw ca. (P at.). Dziś o godz. 
6 rano zastrzelił w  Nowej W si (powiat Kato­
w ice) Józef Cipa, lofootnśk górniczy Karola 
Kulmą, zaw iadow cę kopalni „HiikłeLi a«d“ w 
Nowej W si.

Jak  stwierdzono, Cipa zaczaił się przy 
drodze do kopalni i strzelił do przechodzące­
go Kulmy z karabinu z odległości 200 m. — 
Kuhna ugodzony strzałem  z norki z ty łu ,1 na­
tychm iast skonał. W  czasie pościgu Cipa po­
strzelił ciężko murarza Chrobaczka oraz st.

sztygaia Maksa śłgertha. Obaj przewiezieni 
zaraz do szpitala hutniczego w  Nowej W si 
zmarli z powodu ran śm iertelnych w  b rzu ­
chy. Zw łoki Kuhłiy odstaw iono dó kostnicy 
Spółki b rack ie j w  bieiaszow icach. Ścigany 
Cipa skrył się w łesie. W ładze policyjne za­
rządziły natychm iastowa oWawrę. W idząc 
się otoczonym przez policję, Cipa popełni! sa 
moibójstwo. Dochctfeenia urzędowe w ykazały 
i e  przyczyną zbrodniczego czynu Cipy, do­
konanego na .Kuknie, jest zemsta, osobista, z 
powodu wypowócidiz-ema Cipie pracy. W ypo­
wiedzenie nasfcąpiło z powodu niezastoso - 
wania się Cipy do zarządzeń dyrekcji ko>- 
palni. Ja k  stwierdzono C. miał kilkakrotnie 
zatargi z zarządem kopalni.

V
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Syfuaeja wymagająca la s f im ie s i la .
Brali zrozumienia poważnej sytuacji. — „Pomyślna chwila41?

tzące mruganie bez znaczenia. — Czas n@ decyzje.
Zna-

W  chwili bai dzo ciężkiego przesilenia go  
spodarczego i niezmiernie poważnej sytuacji 
aa  terenie polityki zagranicznej, zaczyna się 
u nas obrady nad reform? rolną. Szkoda do- 
praw dy czasu, by zastanaw iać się tu nad no­
wym projektem — było ich już tyle --  w y ­
starczy  później przyjrzeć się ustawie, jeśli ja ­
ka ostatecznie z uchwal sejm owych wyjdzie. 
Natomiast nie można spuszczać z oka i nie 
można nie śledzić z największem niepokojem 
poważnych posunięć, a choćby tylko

przygotowań do posunięć w dziedzinie 
poiltj kl zagraniczne].

Je ś t to rzeczą niezmiernie charaktery - 
styczną dla naszych stosunków politycznych, 
ze w chwili, kiedy polityka europejska 
wchodzi na tory, które w konsekwencji ir.o- 
g(j się okazać bardzo groźne dla Polski, Sejm  
radzi nad refoi mą rolną, przez co roznieca 
się w kraju niesamowite uczucia, a

mmistez spraw zagranicznych wybiera się
z jakimiś wykładam* do Stanów' Zjed.

1 akie wykłady, zw łaszcza tak świetnego 
mówcy, jakim jest p. A. Skrzyński, m ogłyby 
być w innych okolicznościach nawet bardzo 
ciekaw e, ale obecnie trzeba działać; a nic

mówić, zw łaszcza ludziom, którzy nie lubią 
słuchać okrągłymi) przemówień.

Delikatnie się przeczy,
że w yjazd p. Skrzyńskiego nie ma celów 11 - 
nansowych, przeczy się w  takiej formie, żeby 
temu orzeczeniu nikt nie uwierzył. Można 
przeczyć pewnie i śmiało. W yjazd  p. Skrzyń 
skiego w  obecnych warunkach może w yw ołać 

bardzo niepożądane wrażenie.
Bardzo niemiłe wrażenie musi w yw ołać 

również artykuł pi-sma, które stoi blisko M. 
S. Z., a mianowicie artykuł „Kuriera P ol­
skiego", który pod nagłówkiem Pom yślna 
chw ila" wywodzi, że z powodu oizecięcia  się 
jakichś przekątni, sytuacja obecnie jest 
świetna dla Polski, bo się przecina protokó* 
genew ski z  paktem gw arancyjnym  ! Je s t  to 

usypianie, a m e t  bałamucenie oplnji
publicznej. —

Z przemówienia p. Skrzyńskiego i owego 
artykułu, który jest odbiciem tego przemó­
wienia, moźinaby uznać, że minister Skrzyń­
ski ma jakiś poufne informacje i d1 a tego robi 
dobrą minę, bo wie coś, czego inni nie wie -  
dzą, coś bardzo ważnego i pomyślnego cfla 
P o lsk i —

Tym czasem  co się pokazuje ?  Z w yw o­
dów ÓKurJera Porannego" z dnia 30 czerw ca 
wynika jasno, że
minister Skrzyński »5e> zna nawet dokładnie 

tekstu opublikowanej noty.
P . Skrzyński mówił o jakimś korzystnym  

dla Poisfd „najważniejszym  wstępie j  pomi­
niętym rzekomo w polskiem tłumaczeniu, 
tym czasem  pokazuje się, źe tekst francuski, 
niemiecki i angielski także ow ego ustępu nie 
zaw ierają. Również zapcwnieanie p. Skrzyń­
skiego, że z nowego syLstemu aritrużowegoł 
„w yłączone są sprawy terytorialne'*, nie 
znajduje potwierdzenie w  żadlnym z tekstów. 
Na pytanie pos..a Rudzińskiego, co  będzie, 
jeżeli traktat arbitrażow y pomiędzy Niemca - 

i mi a Polską nie będzie mógł dojść do skutku, 
de potrafił p. Skrzyński udzielić odpowiedzi.

I Z tego wynika, źe jego znaczące mrugan.e o- 
k ;em, jakoby coś wiedział, nie ma głębszych 

; podstaw. —
j B y łb y  istotnie najw yższy czas, żeby 
zan fast zapóźne śpiew ać „Rotę*4 I odbywać 

pochody,
zmobilizować za wcza.su opinię publiczną 
i zająć przedewszysfkiem  Sejm  spraw am i, 
zwlązanemi z notą, czas zastanow ić się, kto 
ma w  tych ciężkich i trudnych chwilach kie­
rować losami naszej polityki. P . Skrzyński! 
triu zaś, skoro ma ochotę jechać do Ameryki 
możemy życzyć : .^Szczęśliwej podróży!"

Porigp nfiẑ di 
naszej armii.

(Dalszy ciąg mowy ministra Sikorskiego, 
wygłoszone] w Senacie.)

Reorganizacja m arynarki wojennej.
W  r. b. ustalono i zabrano się do w ykona 

nia zasadniczych w ytycznych kom pletnej re­
organizacji m arynarki wojennej, jak również i 
programu je j rozbudowy na najbliższe 3  lata. 
Jestem  Drzekonany, że tak przy now ej obsa­
dzie personalnej, jak  i przy tym programie i 
przy tych wyty cznych, które obecnie są ustało 
ne, m arynarka wojenna nietylko pod w zglę­
dem operacyjnym  odpowiada swojemu zada­
niu, ale, jeżeli weźmiemy kooperację, między 
innemi, m ateriałow ą Rosji sow ieckiej i Nie­
miec to kooperacja wojenna, która bezapela­
cy jnie jest stwierdzona, to znaczenie rozpoczę 
tej reorganizacji jest bardzo duże: i m arynar­
ka i inw estycje, które przeprowadzam y, przy 
czynią się także w bardzo wysokim  stopniu 
do podniesienia walorów' pierwszorzędnych 
zagadnień ogólnopaństwowej natury, podkre­
ślą bowiem naszą w'agę w docenianiu tego 
skraw ka w ybrzeża morskiego, jaki na podsta­
wie traktatu w ersalskiego został Polsce przy­
znany. W  związku z aktualną dyskusją mię- 
tlzynarodow ą ma to, zdaje się, bardzo puważ- 
ne znaczenie.

Służba budownictwa.
W  kompletnej przebudowie jest również 

służba budownictwa (S. Kalinow ski: A obro­
na przeciw gazow a!). O tern będę mówił w 
dziale przemysłu wojennego.

W edług poglądów oddziałów liniowych 
rejony inżynierii i saperów, jeżeli coś budują 
4ę tak powoli, że te budowy są przeznaczone

dła przyszłego pokolenia. I pod innym w zglę­
dem budownictwo to jakkolw iek w porówna- 
niu z 1922 i 1923 r. zrobiło duży bardzo po­
stęp, nie stało na w ysokości zadania. P otrze­
by nasze w te j dziedzinie są bardzo duże. Nie 
chcę ich tutaj w ym ieniać, ale mogą to naw et 
poszczególni obyw atele kraju stw ierdzić, ob­
serw ując, że do dnia dzisiejszego, a w ięc w 

>tyle lat po ukończeniu w ojny, musimy nieje- 
dnokiotnie oddziały w ojskow e kw aterow ać 
po w siach i folw arkach. Higjena pom ieszcze­
nia tych oddziałów —  nie mówię o m ieszka­
niach dla kadr zaw odow ych —  pozostawia nie 
zw ykle dużo do życzenia, tak, że i w  te j dzie 
dżinie państwo polskie będzie musiało się zdo 
b y ć na wielki w ysiłek. Jesteśm y przeto obo­
wiązani zrobić w szystko, żeby pod w'zględem 
organizacy jrym  sprawa ta była postawiona na 
w łaściw ej płaszczyźnie. Po długich stuujacli, 
w yzysku jąc miniony m artwy sezon budowla- 
ny. zadecydow aliśm y oddzielenie służby w ła­
ściw ego budownictwa od służby saperów i od 
fortyfikacji, stw orzyliśm y departament budów 
nictw a z fachow ym  inżynierem  na czele, a 
w ięc wprowadziliśmy słow cin czynnik facho 
wmści do tego działu służby, i jak  mamy te«o 
dowody od kilku m iesięcy, daje to niezwykle 
dodatnie rezultaty.

W prow adzając reorganizację tę d alti w 
dół i w prow adzając ją  niejako system em  ame 
rykańskim, to  znaczy, tw orząc tam kierow ni­
ctw a budowlane, gazie one są uzasadnione, ■ 
podporządkowując fachowcom, centralnie 
sprawami kierującym , jestem  przekonany, że 
dziedzinę budownictwa potrafimy także grun­
townie już w bieżącym  roku sanow ać.

Służba artyierjł.

Lilepszono również slużlrę arty leiji, wpro­
w adzając instrukcję oadań —  instytut A rtyle­
ryjski, pod którym  to względem  będziemy

także i w  irmych działach administracji życia 
technicznego w ojska ten wzór naśladowali.

*

W ogóie, jeżeli mówimy o dziedzinie orga­
nizacyjnej. to w ydaje mi się, że jesteśm y ną 
racjonalnej obecnie di odze, gdzie czynnik 
w ojny oraz możliwości i potrzeby pokoju są 
harm onizowane, i z chwilą, gdy ustawa o na} 
w yższych w ładzacli obrony państwa zostanie 
przez izby ustaw odaw cze —  co uważam za 
rzecz pilna i konieczną —  uchwalona, Jestem  
przekonany, że ten gmach budowy arniji naro 
dowej będzie w sposób zdrowy od fundamen­
tów aż do góry założony i ugruntowany.

Wyszkolenie.
O wynikach pracy dla w ojska w dziedzi­

nie wyszkolenia mówiłem obszernie w Sejm ie. 
Podniosłem  prace nad ujednostajnieniem aok- 
tryn i metod w yszkolenia: podjęliśmy szereg 
instrukcyj, które w 1924 roku w ydaliśm y i któ 
rych  w ydaw nictw .) będzie w  1925 r. w  dal­
szym  ciągu kontynuowane. Podniosłem  rów ­
nież i pracę nad podniesieniem poz«omu i w y­
kształcenia fachow ego naszej kadry zawodo­
w ej. Trudności, jakie przy tej pracy napoty­
kamy, sa przedew szystkiem  trudnościami m a­
terialnej natury. B rak  odpowiednio urządzo­
nych obozów ćw iczebnych, braK płanów ćw i­
czebnych w poszczególnych garnizonach, cią­
głe braki, jeżeli chodzi o amunicję ostrą i ślepą 
ciągłe braki, jeżeli choazi o sprzęt —  to są rze 
czy , które dadzą się w całości usunąć dopiero *  
w ów czas, gdy będziemy rozporządzali daleko 
większem i sumami na rzecz w ojska, niż to mo 
że być dzisiaj. Ale i pod tym względem w po­
równaniu z latami poprzedniemi nastąpiła w 
50 prc. poprawa, co jestem  obowiązany w sto­
sunku do M inisterstw a Skarbu lojalnie stw ier­
dzić

<C d. n.)
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Pod sreza bolszewickiego !sie*iez-
pieczefistwa.

Nota JugoslawJi do  Austrii.
(Oa 

W teteń ,
K w estja centrali bolszew ickiej w  W ie­

s i u  nie prze stale by ć aktual na . Jeden z naj­
zdolniejszych agitatorów  komuulsrtycznych, 
Uoffe rozostaw il za  czasów  swego posiew a

naszego korespondenta wiedeńskiego).
W czerw cu. francuskim na koszt tutejszego poselstwa

sowieckiego.
Do noty dorączył naw et rząel jugosiowiań 

ski imienny spis w szystkich agentów kom., 
działających na terytorium  Austrji, co  świad-

nia w Wiedniu tak trw ałą pamiątkę rządowi czy o rzetalnem i suiniennem  zbadaniu sp ra- 
austriaCkieiTnu, Iż tenże dziś jeszcze za to po- w y przez Jugosław ię z jednej stro n y , a o... i-
kuto wać musi.

Kflkakr dnie już zw racały  państwa ościcn 
ue uvragę Austrji, aby  energiczniej nieco za­
brała sie do przebyw ających na je j tery to­
rium agentów  kom unistycznych, korzysta ją­
cy ch  z prawa asylu Utib będących w służbie 
tutejszego poselstw a sow ieckiego, którego 
zadaniem jes t uprawianie agitacji na R ałka- 
nie i w  Europie środkowej.

Po zamachu na katedrę w Sofii, zw róci­
ły  państwa sąsiednie, a  szoegółniej Ju gosła­
wia, baczniejszą uwagę na Wiedeń, kontrolu­
ją c  pilnie za pośrednictwem przysłanych tu­
taj urzędników, lub też przez poselstw a swe, 
ruch komunistyczny.

Rezultatem tych w szystkich badań było 
w ysłanie noty, jaką poseł jugosłowiański w

stnfenhi takiej centrali z drugiej.
Rząd jugosłowiański w yraża w nocie 

sw ej nadzieję, że policja wiedeńska, której 
sprawność powszechnie jest znana, dołoży 
wszelkich staiań, celem zapobieżenia złem u, 
które m ogłoby groźne przybrać rozmiary.

Trudno pomawiać austr. ministra spraw 
zagr. dra M ataję, należącego do stronnictwa 
chrz. - spot., o  jakieś sympatie z bolszewika­
mi. tembardziie., że mową sw oją, w ygłoszoną 
przed1 kilkoma tygodmami na zgromadzeniu 
partyjnem , a zw róconą przeciwko sow ietom , 
wy w olał naw et konflikt dyplom atyczny z 
Rosją, który tylko z trudem został zażegnany.

A jednak Austr ja traktuje poDiażliwie nie 
bezpieczeństwo bolszewickie ograniczając się 
jedynie do perlustracji cudzoziemców, „po -

Wiedniu w ręczył onegdaj imieniem swego dejrzanych" o bolszewizm.
rządu austriackiemu ministrowi spraw  zagra­
nicznych, drowi Mataji.

Nota ta, utrzymana w  tonie nadzwyczaj 
przyjaznym  i ugrzecznlomym, wskazuje fe» 
dnak niedwuznacznie na istnienie cetrair boi 
szewlok.ei w  stolicy  naddunajsklej, jak rów ­
nież na istnienie pisma komunistycznego „Fe 
deratkwi Balcanique", wydawanego w  języku

I w tern tkrw i właśnie powód, dla które­
go rząd jugosłowiański zw rócił się do Au­
strji z prośbą o zainicjowanie naprawdę sku­
tecznej akcji, która położyłaby wreszcie ko­
niec krecim machinacjom bolszewickim i o- 
czyściła  Wiedeń z zarzutu, jakoby był siedzi 
bą spiskowców z pod sztandaru —  trzeciej 
międzynarodówki.

tiowa pro^eMa sewleska w  Kidowie.
Za oskarżeni P nlśKi bandyci ułaskawieni.

^Korespondencja własna „Wieku Nowego').
Kijów, w czerw cu. 

W  swoim czasie grasow ała na Ukrańus 
banda antyso wfieckich kontrrew olucjonistów  
ukraińskich, którzy, niezadowoleni z p*rze: -  
ścia ua stronę bolszewików atam ana Tłwtru- 
nika, podjęli na w łasną rękę walkę p ow stań­
czą przeciw sowietom.

O rganizacją tą dowodzili dwraj patlurow- 
cy  : Kosenko i Koza ren ko. Pieniądze na akcję 
zbrojną otrzym yw ali oni od różnych emigra­
cy jnych  rosyjskich organizacyj i zakonspiro­
w anych kontrrew olucyjnych białych jaczejek 
na Ukranie.

W reszcie banda ta została zlikwidowana 
1 prow odyrzy je j, Kosenko i Kozarenko, do- 
siali się w' ręce sowieckich władz. W  dniu 
18-po czerw ca b. r. odbyła się w kijow- 
skim gubernialnym sądzie rozprawa:, której 
ca le  ostrze w najniespodziewańszy sposób 

zwrócone zostało przeciw Polsce, 
a w szczególności sztabow i generalnemu.

Z zeznań świadków okazało się, że K o­
senko i Kozarenko mieli uzyskać u łask aw ię-

N nie K rzeczko wskiej i gen. Bieda wieżowi w 
Kijowie. —•

Zeznania, te były
ordynarną prow okacją,

wymierzoną przeciw ko sztabow i generalne­
mu. Kosenko i Kozarenko zeznawali jednako­
w e, że zostali oni jako b. petlurow cy przy­
musowo z obozu dla internowanych w Kali­
szu w ysłani do Lw ow a i wciągnięci do ban­

dy Tfnttuidka. Tam to mieli oni być specjal­
nie szkoleni w akcji dyw ersyjnej i szpiegow- 
stwie przez polskich oficerów, poczein po 
skończonym „kursie" w ysłani przez granicę 
do sowietów. Tam  weszli w skład różnych 
petlurow skich organizacji, poczem nawet sta­
nęli na czele bandy antysow ieckiej, ale jako­
by w szystko działali ood przymusem, gdyż 
zagrożono im tajnym wyrokiem śmierci.

Po takich zeznaniach prokurator wniósł 
prośbę o ułaskawienie dla oskarżonych. Ka­
ra śm ierci przez rozstrzelanie została zanne 
niona na 5 lat więzienia. Niezadowolony z 
wyroku Kozaienko, oczekując wypuszczenia 
na wolność

splunął na stół sądu,
i krzyknął, wyprowadzony pod bagnetami z 
sa li: ,nte w arto W am było słu żyć!" Epilog 
procesu tego w yw arł w Kijowie głębokie 
wrażenie.

Przypuszczają, że Kozarenko został już 
w G P. U. potajemnie rozstrzelany.

Wielkie świętehraAslwo.
Stosunki bezpieczeństwa w Rumuriji nic 

należą bynajmniej do rozkosznych, jak  o tem 
niejednokrotnie donosiliśmy. Niedawnie za­
szedł zmów wypadek bandytyzmu, p o łączo­
nego z świętokradztwem , w m iejscow ości 
Tisuutt koło Cuciurmare (Bukowina).

Kościelny w rócił w nocy z w esołej zaba­
wmy, na które1 sobie nieco zalał pałę i spoczął 
na ław ce w dziedzińcu kościelnym, by nieco 
,/Ouietchnąć". Nagłe spostrzegł trzech ludzi, 
chyłkiem  skradających się ku drzwiom św ią­
tyni. Kiedy spostrzegli oni kościelnego, mo­
mentalnie skoczyli ku niemu, ogłuszając bie­
daka potężnym ciosem w głowę. Następnie 
przez okno wtargnęli do kościoła i rozpoczęli 
rabunek. —

Łupem kth padło w szystko, co  przedsta­
wiało jakąkolwiek w artość, przedewszyst - 
kiem zaś naczynia kościelne, wartości 150.0u0 
lei (około 3.500 złotych).

Tym czasem  kościelny ocucił się i pobiegł 
do wsi, w zyw ając pomocy. Gdy mieszkańcy 
przybyli, rabusiów już nie było ani śladu. —  
Aresztowano jako podejrzanych trzech mie­
szkańców  wioski, którzy już dawniej usiło­
wali włam ać się do kościoła.

H e r b a t a  R i e d l CS

o Chiem się mówi w Paryżu.
(Korespondencja własna ,JVioku Nowego")

,  . . „ Paryż, w czerwcu.
(WYŚCIGI AiJTCMOBH OWE W 'WONTHLERY. _  o  CZIRACH WYSTAWY SZTUK nPkrtRA

ę y * .  - p iraoYor prezyBeNtI
Nie wiem, dlaczego, a!e mami już taką naturę, 

że wielkie upały, nastrajają innie sportowo. W  
ostatnią niedzielę gorąco doszło do zenitu. Ludzie 
wlekli się osowiali po rozpalanym asfalcie, oglą­
dając mdlejącymi oczyma mętne sylwetyr drzew, 
zairrarłych w rozedrganem powietrzu.

Olbrzymia kopuła niebios rozpinała się nad 
. . . . . . .  . ,  , światem, ziejąc żarem. To też rozentuzjalzimowany

me, jeśłl złożą zeznania z góyr uplan w ane Wlpiaątem jak bomba iu. „gare d Orlean", kupiłem
przez G. P . U. kijów skłe 1 prokuratora sow., 
renegata polskiego, niejakiego Skarbka, zna­
nego' nam już ze słynnego procesu przeciwko

bilet Jio Momttilcry i ocierając pot, spływający mi 
z czoła, układałem w wagonie horoskopy wielkich 
wyścigów at tomobilowycłi.

Tor automobilowy w Montinlery szumnie 
urzezw.any najszybszym torem świata!, należy w 
każdym razie do najlepszych w tym rodzaju. Be­
tonów i traisa, obwodu 2 i pół kim., z wzniesiony­
mi wysoko zakrętami, jest specjalnie przystosowa, 
ną do zawrotnych szybkości. Nic też dziwnego> że 
gdy słynny Tempie, niepokonany motocyklista 
angielski, bił współz,nv,xlników■, pędząc z szybko­
ścią 160 kim. na godz. szalałem z radości, ocze­
kując zarazem z biciem serca następnego punktu 
programu.

Zapowiadał się on niesłychanie. Bieg „bąll-
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clów" — największych maszyn. Kierowcy same 
.,asy“ światowej sław y: Eldridge, Thomas, Pivo, 
Magenschutz... Maszyny bardziej niż ..lemarquo- 
bles‘. Wyistarozy, że powiem kilka słów: o  jednej.

,Fiat'‘ E!d!ridge'ai, na Którym ustanowił on tam­
tego roku rekord szybkości na kilometrze, iest uni­
katem jedynym w: swoim rodzaju. Fachowcy
krzywią się i mówi?., że nie jest to łtłż właściwie 
automobil — ale eo tam fachowcy! Szeroko roz­
stawione przednie koła, na nich spoczywa przód, 
motoru — a potem dalej motor, motor i motor! 
Gdzieś wkoricu, daleko, rysuje się w mgle postać 
p. Kldrige‘a z rozburzonymi włosami i twarzą 
spokojną, jak sanna flegma angielska. Dźwiga om 
w sobie potworny, 300-konny silnik samolotowy 
(nie Eldrigde, ale „Fiat"), połączony w najprymi­
tywniejszy sposób, łańcuchem z tyłnemi kotami. 
Posiada on nadto tę właściwość, iż zanim jeszcze 
ruszy, wydaje tak piekielny hatas, ż • zdumieni wi 
dzowie zamykają oczy i otwierają szejoko usta, 
jak artyierzyści przy wystrzale armaty ciężkiego 
kaJihru i wyj? z uciechy.

Jednak, tym razem, nie spisał się p. E>drigdie, 
ntimo świeżego przemalowania wozu i podwójnej 
dozy flegmy, z jaką go prowadził.. Nowiutki 12- 
cyflindrowy „De!age“ wyścigowy, p rzybił (pierw­
szy, robiąc do 220 kim. na godz., ku szalonej rado- 
ści tłumów a mojej czarnej rozpaczy: naturalnie
założyłem sae przed biegiem, stawiając na Fiata!...

Pow racając do Parytża, oglądałem z Okien 
wagonu malowniczo wioski i miasteczka1 francu­
skie, oblane lagodnem, zalchodzącem słońcem — 
i ku przerażeniu podróżnych, dygotałem od czasu 
do czasu, pełen jeszcze febrycznego turkotu 300- 
konuego zdrajcy...

Wieczorem poszedłem na wystawę sztuk de­
koracyjnych, by utopić ma boleść w kolorowych 
wodach Sekwany, umalowanych tysiącem reflek­
torów i ogni sztucznych.

Można krytykować wj^stawę, można1 zarzucać 
jej zbytek ekscentryfcyzmu etc., etc., każdy musi 
jednak przyznać, że po dopełnieniu pewnych ko­
niecznych warunków, wystawa staje się uzemś

naprawdę czarownem. Warunki te są nadzwjtizaj 
proste: W ystarczy wyjść z domu około dziesiątej 
wieczór I zmierzać na „place de la lomorde“ bez 
zbytniego pośpiechu, odwiedzając po drodlze 
wszystkie bary i kawiarnie. Pewna1 wstrzemięźli­
wość musi być iedinak zachowaną. Nie należy pić 
więcej jak po jednym kieliszku — najlepiej made- 
rę i porto na zmianę. Na saknej wystawie wskaizai- 
ne jest jeszcze odwiedzić „restaurant de Bour- 
gogne", poczem można dopiero z całym arty zmem 
wchłaniać otaczające piękno.

A jest go pełno. Sto jazz—bandów brzmi k o  
jąoo, fak muzyka anielska, przepyszne rakiety 
rozpryskują się świetlnytrni wachlarzami, niczem 
gwiazdy w ósrriem niebie Mahometa — zapach per 
fum — przepastne spojrzenia aksamitnych oczu, 
palące, jak ogień... Bajka! Bajka! Sekwana mieni 
się, płonie. Ogtiie sztuczne kreślą na1 niej magicz­
ne znaki i rozety; świetlne kaskady spadają z obu 
stron mostu Aleksandra, oblane, tęczą najcudniej 
szych świateł, rozpryskując bezcenny, brylantowy 
pył. A z cbu brzegów przyglądają się w zaduma­
nej, sennej wodzie, d.w>a rzędy gmachów, jak dwa 
rzędy klejnotów w krysztale szyb wystawowych...

Cudnie! Cudnie! — tytko pewna: wstrzemięźli­
wość musi być zachowaną: najlepiej maderę i. por­
to... na zmianę!.,.

» • *
W czoraj pop zwiedzał wystawę, prezydent 

Rzeczypospolitej, p. Gaston Doumarąue w otocze­
niu ministrów, komisarzy, prefektów, dyrektorów 
i dużych rzesz ludu.

Przed pawilonem włoskim zdarzył nrni się 
śmieszny wypadek:

Oficerowie włoscy ofiarowali stowarzyszeniu 
„quel!es canees‘‘ (inwalidom wojennym ranionym 
w twarz), dowcipnie pomyślany aparat. Służy on 
do szybkiego orientowania się po olbrzymiej wy­
stawie. W ystarczy wrzucić monetę 10 ce n t i usta- 
v ić odpowiednio wskazówkę, by na specjalnie 
skonstruowanym planie, zapalało się światełko, 
w miejscu poszukiwanego pawilonu.

Automat ów niezmiernie zaciekawił prezy-

i oni we z ęro.s d i= nic agstrzu  się  nd 
utworzenie gabinetu ministerialnego w Gre­
cji, podjął się tej misji były prezydent mi­
nistrów Michalakopulos, za rzymując dla "Je­
bie teke nvn s ra spraw zagranicznych.

deota. Gratulował on i dziękował oficerom wło> 
skini, poczem chciał osobiście wypróbov'ać przy­
rząd. Wynalazł odpowfediu pawnon, ust\wił 
wskazówkę, i rozpoczął poszukiwania po kieiżc- 
niach za 10 centymówką. Jednak jakaś to meszta. 
Po długiej chwili okazało się, że p. prezydent nie 
posiada takiej - sumy. Z uśmiechem zwrócił się do 
jednego w otaczających go ministrów z prośbą o 
„pożyczkę". P o wrzuceniu monety, aparat działał 
znakomicie. Światełko zapaliło się natychmiast. 
Prezydent był zachwycony... Elzet.

51

O B R A Z E K
z niedawnych czasów.

N apisał: ROMUALD KONOPKA.

(Ciąg dalszy).

Służący w yszed’ bez słow a. Po jakimś 
czasie w rócił z żądanym napojem. —

M ajor pił chciwie podany mu trunek. Po 
wychyleniu do diia szklanki wina, począł roz­
glądać się ciekawie po kajucie, oświetlonej 
rzęsiście św iatłem  eiefctrycznem.

—  Gdzie jestem  ? zapytał, —  przeciera­
jąc oczy.

—  Na okręcie — odparł służący —  w y­
łowiliśmy majora z izeki.

W ów czas m ajorowi w róciła pamięć. 
Pr/.ynomniał sobie całą rozmowę z pułkow- 
■tikiem, jego okropny wzrok, zwróconą ku 
sobie lufę rewolweru, a  w reszcie ten stra­
szny moment kiedy w drgawkach szalonego 
strachu zobaczył przed sobą otw artą, wspie- 
nioną otchłań wód rzeki, bez nadziej i ratun­
ku, czy pomocy. W strząsnął się na to wspom 
nicnie i zimne dreszcze przeszły mu po ciele.

—  C zy pułkownik także został urato - 
war.yl ?  — zapytał po chwili.

S łu żący  nie wie1 dział o kogo chodzi

—  C zy ten drugi, który był ze mną w 
łódce, je s t także przy życiu ? —  pow tórzył 
maior.

— Nie, oauari zapytany, nie można go 
było w yłow ić z rzeki, gdyż woda rzuciła 
jego ciało  pod koło okrętu. Napewno nie­
boszczyk.

M ajor w estchnął, zamknął oczy. Coś ni­
by w yrzut sumienia okłóło go w okolicy 
serca, a  zarazem jakby na usprawiedliwienie 
przemknęło mu przez głowę : „chciał mię
zabić". —

Rów nocześnie stanęło mu jasno przed o- 
czym a, że teraz z chwilą śm ierci pułkownika, 
jego żona stała sie wolną, że obowiązkiem 
jego zająć sie nią, a  naw et ożenić.

—  Gżenić, powtórzy i w myśli;, ani mi to1 
w  głowie, mam je j dość. Niech szuka innego 
męża.

Uspokojony tein postanowieniem, p rz e ­
w rócił się na drugi bok do ściany kajuty i 
pewnym czasie isnął znowu.

ROZDZIAŁ IX .

Nazajut/z w komendzie austriackiej w S i- 
stowie,, było olbrzym ie poruszenie.

Nikt n:e przypuszczał, że afera miłosna 
pułkownikowej skończy się tak tragicznie.

bam a pani M ana była zaskoczona w y­
padkiem nagłej śmierci męża i czy z udanej, 
czy  też prawdziwej rozpaczy, zalew ała się 
obficie łzami, m dlejąc po kilka razy na go­
dzinę. —

Domownicy cuculi j ą ,  patrząc zarazem

ponuro w jej twarz, gdyż nikomu nie było 
tatnem, że ona to w łaśnie jest powodem nie­
szczęścia.

Śm ierć pułkownika była tern straszniej­
sza, że ciała jego mimo troskliw ych poszu­
kiwań nie zdołano w yłow ić z rzeki. Wido - 
cznie, okropne koło m aszyny poszarpało je  
na sztuki. Przytem  trudno było dojść, czy 
wypadek przewrócenia łódki został rozmyśl­
nie przez pułkownika spowodowanym, czy  
wymknął z  powodu nieszczęśliw ego zbiegu 
okoliczności. W  każdym razie z zachowania 
się pułkownika przed ocljaz-dćm do m a jo ra , 
nie można było wnioskować, by tenże miał 
zamiar popełnienia sam obó;stw a, lub też za­
bójstw a na osobie sw ego ryw ala. Najpraw - 
bopadobniejszem w ydało się przypuszczenie, 
że pułkownik doprowadzony słowami m ajora 
do ostatecznego w "zburzenia, powodowany 
jedynie szaleństwem, bez poprzedniego z a ­
miaru zbrodniczego, w  chwili krytycznej 
skierow ał łódź ku okrętowi.

Fatum chciało, że nie maior, spraw ca je­
go nieszczęścia, lecz on sam stał się ofiarą 
swego szaleństwa,

Fischer, dowiedziawszy ijię 'o śm ierci 
pułkownika był wzburzony niezmiernie — 
Chodził w idkim m i krokami po kancelarii z 
włosami w  nieładzie, z ogniem świętego obu­
rzenia w oczach i perorował nieustannie, 
zw racając się aio m ilczącego sierżanta :

(Dok. nast.)
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~T P R E M IE R Y
D z i ś  p i ą t e k  2 6 .  b .  m .  Największa artystka 
świata Norma T alm agdo w erot>cznym dra­

macie 8 a k t . .miłości i nienawiści*

T w o j a  ? 3  w i e k i
A rcy d zie ło  t r e ś c i ,  a rcy d z ie ło  zd jęć, a rcy d z ie ło  g ry .

9 x U  p i ą t e k  2 6 .  b .  m  N a d z w y cz a jn y  d r a m jt  
w  7 ik ta c h , o sn u ty  n a  rr o ty w a ch  p o w ie ści  

,l a c k a  Lond ona: „Z ew  f:rw i“

B8IM5I P3!lle9318f (Sin-Tifl-Tia)
R z e cz  d zieje  się n a  A la s c e , ki uinie z łe ta , o d zie  
rząd zi praw e o ię śc i i k łó w . W  g łó w n y c  i ro la ch : 
W alter M c. G r a l i ,  P a t  H arigan, o ra z  p ies  w ilk  

R i:,-  l 'in -1 'n . 2 3 6 9 5
P rz e p ię k n e  z d ję cia  —  g e n ja in a  g ra  a r ty s tó w .

Ka!as?ro1i  513 dworcu Holef. w ebw ow ie.
Zderzenia sie jWMan z i»a§fflt?em osUkipsu.

(d.). Pd godzinie siódmej wieczorem  w czo­
raj na głównym dworcu kolejowym wyda - 
rzyła się katastrofa, w której jednak nikt 
z ludzi nr© -porrióśi żadnego uszkodzenia. Na­
tomiast na peronie wskutek tego powstała 
panika, zw łaszcza wśród1 podróżnych, a było 
tch sporo, gdyż o tym czasie prawie we 
w szystkich kierunkach odchodzą pociągi.

Oto nastąpiło zderzenie parowozu na 
szczęście z próżnym wagonem trzeciej k 'asy, 
którym  na peronie m anew row ała druga loko­
m otywa. W skutek silnego uderzenia z obu 
stron parowóz doznał strzaskania cylindra

| i wiele innych uszkodzeń, v. agon zaś został 
rozbity, gdyż czołow a ściana uległa zupełne - 

! mu zniszczeniu.
Zaraz na miejscu zebrała się komisja ko­

lejow a, która stwierdziła, że winę w Non w y 
padku ponosi m aszynista oraz przetokow y, 
którzy, przeoczyw szy dany sygnał „stać“, 
puścili w  ruch m aszynę w raz z wagonem o- 

, sobowym. —
Po skończonych oględzii ach natychmiast 

tor uprzątnięto, a  parowóz i wagon odsrawio 
no do w arstatów kolejowych.

& HAOEj mm.
Za spoKój dutiy ś. p.

A B A H A  O K O fiSK lESO
a r t y s t y  i  p  n e r a  o j  t i r y  I w .

o d b ęd zie  się w  p erv v ;z ą  r o c z n ic ę  śm ie rc i r1- .  3 0 -g o  
c z e rw c a  , , .  X J  i a i O J S t a  w  k o ście le  iw  M ik ołaja , 
o gociz. 7 3 0  rani,, na k tórs f r e w i y c h  i p rzy jació ł 
z a p ra s z a  2 3 6 2 9  t s n a  3  d a ^ a ć m l .

ca
„ S Z > X > : E * X ! > T
ssczaisa alfcallczna scstoo-ScjRaj/a

p r z e c i e :  g ru ź licy  p la c , re z a d m ie  płuc, du szn i­
cy  o sk rzelo w ej, n ie iy to m  k rtś n i , tcli .w icy , o- 
sk rz e li; —  ch o ro b o m  n arząd u  p o k a rm o w e g o . —  

1 5 4 5  U ła tw ia  tra w ie n ie . —  D o n a b y c ia :
Gen. (tepr. .Fons. J A S Ł O ,  H ałojłolik i11 

w Zarządzie Z akład u Wysowa po w. Gorlice 
oraz W2 wszystkich aptekach i ćroguerjach .

Nożem pocięty awanturnik.
Atak na policjantć

(d.). W czora j po godzinie piątej popo’u- 
dniu na pi. Halickim rozegrała- się niezwykle , 
seitzacyjna scena, która na miejscu zwabiła 
olbrzym i tłum mieszkańców, O toi porze od 
strony placu M ariackiego nadeszła grupa pod 
ochoconych w yrostków  a na czele tejże biegł 
nieznany młodzieniec z rozdartą koszulą, 
m ając zakrwawione piersi. Przytcm  w ykrzy 
kiw ał on ordynarne w yzw iska, w yw oiując 
przestrach wśród przechodniów.

GJ,y okrwaw iony osobnik przebiegał obok 
posterunkowego cen usiłował go przytrzy­
m a ć  Ale w tej samej chwili rozszalały mło­
dzieniec tak silnie uderzył posterunlkowgo, 
że ten w yw rócił się poza ogrodzenie siewem. 
W idząc to drugi Dosteirunkowy. 1rtóry tamtę 
dy przejeżdżał tramwajem, pospieszył sw e - 
mu koledze, z pomocą. W ów czas nadzw yczaj 
silny szalniec rzucił się i na tego posterun­
kow ego tak, że obaj funkcjonariuszy policyjni 
nie byli w stanie awanturującego się osobnika1

v na pK HaiicMm,
obezwładnić, a  z liczni© zebranego tłumu 
nikt im z pomocą nie pośpieszył. Dopiero z ko 
mendy m. nadbiegł pewien sierżant z źoł. 
i c i dopiero położyli kres wojowniczym zapę 
dom podpitego młodzieńca, sprowadzając go 
do Komendy. Zawezwano tu również Pogo - 
to wie ratunkowe, lecz awanturnik ni© dał so - 
bie opatrzyć kilku ran ciętych, jakie miał na 
piersiach. —

W reszcie osobnika tego sprowadzono do 
aresztów  policyjnych przy ulicy Jachow icza, 
gdzie nałożone- mu kaftan bezpieczeństwa i w  
ten sposób zupełnie go uspokojono.

Dochodzenia policyjne w ykazały, ź>e jest 
to Ludwik Petrów , 20 -letni robotnik bez zaję­
cia, zam ieszkały przy ulicy W ałow ej 1. 10 , 
On to w czasie zabawy pljackiei w  jednym 
ze szynków zadał sobie kilka lekkich ran, a 
dążąc do domu w yw ołał tak piekielna a -  
wanturę. —

taiIf. M  Efesieiss
p r o w a d z i  h a n c ę l ą r j ę  p o n o w n i e

• m l -  B l r a s i c K l c Ł u  1 5 .
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Dr. O*. Margultes
ul. Asnyka 6. — Lect&ńla diatermia.
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F  O D Z 1  ?  K  O W A  N  I C .
J i k o  u cz e s tn icy  fG irsu P -z y g o to w  iw c z c g o  d o  

n a d z w . e g z a m in u  z  z a k r e s u  6  I.Tas g im n , « tP ad a- 
m y a i r d e c z :.  i p o d zięk o w an ie  Z - r z ą d c „  i G i onu 
P ro fe s o ró w  K . r . ę i  l h u k  V i l n » i i '

In s ty tu tu  .S c o le  R s l o r m * * ,  P t r t s z a  1 4  
z a  n o z o tn e  i p e łn e  z a p a rc ia  s ię  p rz y g o to w a n ie , 
k tó re  um ożliw iło  n am  złoże- ie  e g z am in ó w  w  gim n a­
zjach  p a ń stw o w y ch  z p o m y śln y m  d la  n a s  w y n  k iem . 
R ó w n o cz e śn ie  stw ie rd z a m y , że  W izyscy u czn i w ie. 
urn. ni p rzez  R ad ę  prefes o ró w  In sty tu tu  „ C C b le  
E t o T o r m s *  za  o d p o w ied n io  p rz y g o to w a n y c h  d o  
e g zam in u , zd ało  r o w y ż s iy  eg zam in  

L w ó w , dnia 2 ’ . c z e rw ca  1025 .
: W i,v łs v  K jro o t .s k :,  ja rz y  K o lijew icz, T a d e u sz  
X o llje w L z , ’Vac-taw Nettlk  K ozie rsk f Jerzy -Ła- 

' rnasz, ń a rjan  M azu r, W ło d z im ie rz  M oglln ick i, 
L.nil M og lln ick i, A n d rze j S .u ro n ią .., T ad eu sz  

W ró be l, Jan Zn bek . 23656

Osziiitańczo-złodziefsKa kzwórfea.
Ofiarą jej padł siusarz, bank I „Arnna".

(d ) Czterej pomocnicy ślusorscy, a to Jan  Miśko, lat 19, Edward Strzelczuk, lat 17, 
Mieczysław Dobrzynieck1, lat 19 i Michał Olejnik, lat 15, stworzyli spółkę celem  zdoby­
wania pieniędzy w oszukeńczy sposób. Zbrodni oszustwa przedewszystKiem dopuścili się 
oni na szkodę Banku ziemskiego kredytowego przy ul. Jagiellońskiej I. 2. Mianowicie 
wystawiali oni sfingowane rachunki na konto swego pracodawcy p. Paszkiewicza przy ul. 
Sykstuskiej l. 10. Rachunki te zaopatrywali w fałszywe podpisy i podrabiane piecztóki 
firmy Paszkiewicza.

W dodatku Strzelczuk i Dobrzyniecki doruścili się zbrodni kradzieży na szkodę ma­
gazynu broni „A rm a" przy ul. Lir.dego 1. 9 . Obuj oni z iam  niętei wystawy, którą sobie 
otworzyli, skradli trzy nowe browingi, jeden rewolwer bębenkowy i scyzoryk.

D ochodzenia w obu tych sprawach przepro wadził z urzędu śledczego wywiadowca 
Lorch, klóry wczoraj wszystkich czterech  osobniżów aresztow ał.

Odn śnie do ogłoszenia umieszczonego  
25. bm., zwraca s :ę uwagę celem  uniknięcia 
nieporozumień, i e  UfSZySCy POmOCRiC? fBChll.- 
d B H f- (bez względu na to, jak długo są w za­
wodzie) mają przedłożyć oclpisy świadectw  
z odbytej piaktyki (co  dni pięciu).
Z a G rum jum  T e ch n .-D e u t. Ze Z w . Z sw . T e ch .-D e n t .

0RP0W E5 ST1EF3P

l i i
w fabryce „Gafota“.

(cL). W czoraj przedi południem w fabryce 
„G afota“ w ydarzył się wypadek, który na 
szczęście zakończył się lekkiem uszkodzę - 
niem ciała Filipa Dragańczuka, mechanika tej 
fabryki, zamieszkałego1 przy ulicy F ryd ry­
chów/ J. 7. Dragańczuk w czasie naprawia­
nia i puszczania w ruch maszyny został zra­
niony w czoło małein kołem popędow eni, 
które skutkiem rozluźnienia spadło z osi. — 
Rannego bczwłocznie przewieziono do ambu 
latorjum Pogotowia ratunkowego, gdzie le­
karz dyżurny, ni© stwierdziwszy poważniej-
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szego uszkodzenia, -po zaopatrzeniu pozosta­
l i !  Dragańczuka w domowem leczeniu.

Jak  stwierdzono, -winę w tym wypadku 
ponosi sam Dragańczuk wskuteik sw ej nie­

ostrożności, który przy puszczaniu w  ruch* 
źle funkcjonują*^ m aszyny, powinien by ! 
zachow ać w szelkie ostrożności.

N!e Kióyf ©ftanfi* si® z irdówk®," i 
wi®e w€i©raj *»trg®!33 O© sś@fei©.
(d ) W czoraj o godzinie dziesiątej wieczór liczni jeszcze spacerowicze w parku im. 

K lińskiego zailarm ow ani zostali cd g ło s.m  strzału rewolwerowego. Pospieszono w kie­
runku tegoż, a na ziemi znaleziono leżącego z przestrzeloną sf'ron ą n.łodego mężczyznę.

Na miejsce zawezwano Pogotowie ratunkowe i policję. Przybyły lekarz dr. B ełtovvski 
stwierdził, że sam obójco strzelił sobie w prawą skroń, a kula przeszła na tvylot. P o  pro- 
wizorycznem zaopatrzeniu rany denata przewieziono do szpitala w bardzo groźnym stenie 
życia.

Policja ustaliła, że jest m alarz szyldów, Stefan Myszczyszyn, liczący lat 20 , zam ie­
szkały przy ul. Lwowskich Dzieci 1. 42 . Pozostaw ił on d j rodziców swoich list, z którego 
wynika, że do rozpaczliwego kroku popchnęła go nieszcześ iwa miłość. Mianowicie kochał 
się on w pewnej żydówce, lecz rodzice tejże nie chcieli s>ę zgodzić na małżeństwo jego 
z c 'rk ą , która miałaby przejść na religję katolicką. To właśnie spowodowało, że Mync.ty 
szyn postanowił odebrać sobie życie.

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, Mynczyszyn jeszcze żyje i pozostaje w star.ie 
bezprzytomnym, lekarze jednak nie mają nadzieji utrzymania go przy życiu.

Sensacyjna decyzja Rady miejskiej. — B-urssa protestów i oburzenia. 
Ci, którzy bronili opery, opuszczają salę. — Posiedzenie przerwano 
z powodu braKu kompletu. —  Sprawa teatrema na martwym punk ie. 
Co powie dyr. Schyller ? — StanowisKo komisji teatralnej i wicepr- 

Chlamtacza. — Wosołe epizody. — Opera lwowska uo Poznania.
(rs) W czoraj Rada m iejska podjęła osta­

teczną dyskusję nad spraw ą zniesienia jedne­
go z teatrów  m iejskich w e Lw ow ie. W  imie­
nin komisji teatiaine j głos zabrał r. W alery 
W^odzimirski Oto krótka treść jego wyw o- 
dów.

Rada m iejska zleciła komisji zastanow ić 
się nad kw estją, k tóry  teatr znieść należy. Po 
dokiaćnem  rozważeniu sprawy, komisja w y­
raziła swe zdanie, że znieść należy T eatr Ma­
ły  a utrzym ać nadal W ielki i Nowości. P rze­
mawiają za tem argumenty zarówno natury 
kulturalnej i narodowej, jak  i finansowej. 
Lw ów  narazie pozwolić sobie nie może na 
zbytek 3 teatrów , gdy pryw atne im prezy ban 
krutują, gdy naw et cyrk  i kaharety  przestały 
Istnieć (jedna z przyczyn: zaw rotnie w ysoki 
podatek miejski. —  Przyp. sprawozd.) Końce 
pcja oszczędności przez połączenie w Teatrze 
W ielkim opery z operetką jest zła. Dy r. Schil­
ler ośw iadczył, że pro\^£feJzOnie opery i ope­
retki w  Teatrze wielkim byłoby rów noznacz­
ne z zabiciem  zupełncm dramatu. Opera tyl­
ko rzadko m ogłaby posługiwać tymi samemi 
chórami i orkiestrą, co operetka i naodwrót. 
W prawdzie w teatrze Skarbka w szystkie dzia 
ly  istniały razem, ale w ów czas nie istniały 
związki artystów' i inne, które oznaczają z gó­
ry, ile godzin ma kto pracow ać i ile razy w y-

W  dyskusji pierw szy zabrał głos r. dyr. 
Bolesław' Lew icki imieniem Koła m ieszczań­
skiego, zaznaczając na w stępie, że z chęcią na 
w olyw ałby nictylko do zatrzym ania 3 teatrów 
ale nawet do w ynajęcia w olnej sali Bagateli 
na 4-ty  teatr. Niestety kryzys obecny pamię­
tać każe o przysłow iu: wedle stawu grobla. 
Cyfry muszą być wskaźnikiem naszych posta 
noyyień. Pomimo, że zamknięcie jednego teatru 
to krok w stecz, ale zabieg radykalny, choć bo 
leśny, jest konieczny, ponieważ budżet teatr, 
nie w ytrzym a tak wielkich, jak dotąd, deficy­
tów. Znieść należy teatr MaJy. Ponadto pod 
uwagę w ziąć należy spraw ę planowanej ope­
ry  sezonow ej, która po 3 m iesiące w roku go­
ście będzie w W arszaw ie, Krakowie, Lw ow ie 
i in. miastach. W nioski m ów cy opiew ają: po­
zostaw ić operetkę w Nowościach, 2) nie uru­
chomić opery na sezon 1925-26.

R. dr. Dwernicki ostro zw alcza wniosek 
zniesienia opery i ośw iadcza, że r. Lew icki 
w yszedł z sw ej tradycy jnej roli pioniera pa- 
sfępu, dobra i piękna, a dalekim jest rówmież 
od tradycji mieszczaństw a. Opera obchodzi 
w łaśnie swój półw iekow y jubileusz, bo zało­
żono ją tu w r. 1873, nie można w ięc miast 
św ięta jubileuszu urządzić je j pogrzeb. Lepszy 
już radykalny w niosek: zw inąć w szystkie 3 
teatry . Nie można wielu rodzin skazać na nle-

stępow ać W' miesiącu. Dziś targow ać się o pru , dostatek. Plan opery sezonow ej jest dobry i 
cę nie można. Różne koncepcie wryglądają 1 należy go w ziąć pod uwagę. Niemniej zastano 
cyfrach następująco: l) T eatr W ielki i Nowo- wić się czas nad problemem wy dzierżawienia
ści z operą, operetką i dram atem : niedobór
roc/ny 543.450 zł., 2) W szystkie trzy teatry  
z dot. planem: deficyl 507.880 zł., 3) T eatr 
W ielki i Nowości z dramamatem i operetką, 
bez opery: deficyt 236.498, 4) T eatr W ielki i 
M ały z dramatem, operą i operetką: deficyt
450.000  zł., 5) T eatr W ielid i M ały bez opery: 
deficyt 96.000, 6) T eatr W ielki z samym dra­
matem (opera i operetka zniesiona): deficyt
74.000  zł., Komisja z tych koncepcji w ybrała 
pierwszą.

teatrów , w razić którego gmina nie ryzykow a­
łaby deficytów. Ale dobrowolnie spychać Lwro 
w a do roli zapadłej prowincji nie powinno się 
za żadną cenę. (Oklaski na galerji, która szczel 
nic zapełnili artyści, szczególnie operowi, a 
także bardzo liczny zastęp pięknych ańń.)

R. Szczyrek  jest przeciw ny zwinięciu T e ­
atru M ałego, bo w ów czas dramat m ógłby być 
grany najw yżej 4 razy w* tygodniu w Teatrze 
W ielkim. Operetka nie może mieć dominującej 
roli ze szkodą dramatu Zniesienie Teatru  Ma

lego nie przyniesie żadnego żysku. natomiast 
mówrca jest za zniesieniem „Nowości“, ponie­
w aż nie ma obowiązku naród, i kultur, w  pro­
wadzeniu operetki. (G łos: a czy jest interes w 
przeniesieniu je j J o  Teatru W ielkiego?). Wów; 
czas dramat grany byłby 7 razy w tyg. w T e­
atrze M ałym , a najmniej 2 razy w  W ielkim, o- 
pera 2 razy tygodniowo, operetka zaś 14 razy 
w miesiącu.

R. Aleksandrowiczów na zaznacza, że nie 
wielką szkodą jest zniesienie T. M ałego, ponie 
w aż grane są tam przeważnie farsy i tłuma­
czenia. W zględy narodowe przem awiają za 
zniesieniem T. Ma tego, w którego sali usado­
wi się tylko instytucja polska, lub dawane tam 
będą przedstaw ienia popularno-Iudowe, wzgłę 
dnie dla młodzieży. Tym czasem , gdyby znie­
siono Nowości, powstanie tam placówka w ro­
ga polskości. O pery zaś nie może skasow ać ta 
sama Rada m iejska, która niedawno udzieliła 
subwencję na rzecz odp. w ystaw y oper naro­
dowych.

R. sen. Thullie wypowiedział się za zwi­
nięciem opery. Także w icepr. dr. Stahl oświad 
czył, że zwinięcie opery jest „malum necessa- 
riiim“. a poparł go r. Soupper. Przeciw  nim 
ośw iadczył się r. M ajewski.

W iceprez. dr. Chlamtacz w bardzo rzeczo 
wetu przemówieniu w ystępow ał w* obronie 
trzech teatrów , a przeciw^ zwinięciu opery.

W' imienuem głosowaniu nad wnioskiem 
r. dyr. Boi. Lew ickiego
ośw iadczyło się 41 głosów przeciw 34 za nie-

uriichonuenieui opery w  r. 1925-26,
a za staraniem  o stworzenie opery sezonowej. 
W obec tego

opeva została zwinięta 
a zwiększono szeregi bezrobotnych. Niesły­
chany ten \yynik g ’osawauia, będący 
zamachem na tylo.etr.i dorobek kultury naro­

dowej kresow ego Lw ow a 
spotka! się i  w ielką w'rzawą i oburzeniem 
wśród m niejszości radnych, oraz na galerji, 
gdzie tłumnie zebrali się artyści. Kluby: soc., 
poi. demokr. post. i żydow'ski głosow ały 
przeciw  zniesieniu opery. Potwmrna w rzaw a i 
protesty uspokoiły się dopiero w ów czas, gdy 
r. prez. Laskow nicki ośw iadczył, że opozycja 
opuszcza salę obrad na znak protestu i ucny- 
la się od dalszych obrad. Zdekompletowana 
Rada m iejska me mogła podjąć dalszych obrad 
i o godz. I I-te j posiedzenie zamknięto.

Srrawa teatralna na martwym punkcie.

Uchwala w czorajsza w iększości Rady ni. 
nictylko nie rozw iązuje spraw y teatralnej w e 
Lw ow ie, ide, co gorsza, staw ia ją na martwym 
punkcie. Gdyby bowiem opozycja przeciw 
zniesieniu opery chciała' wytrw ać na swojem 
stanowisku nie brania udziału w dalszych o- 
bradach nad sprawy teatrów  miejskich, to nie­
wiadomo, czy znajdzie się w Radzie dostatecz 
ny komplet dla powzięcia uchw ały co do tego, 
który z teatrów  ma być zredukowany, zw ła­
szcza, żc na lew icy brakow ało w czoraj bard/.o 
wielu radnych, którzy niewątpliwie byliby gło 
sowali przeciw niefortunnej i niekulturalnej 
myśli zniesienia opery, podczas gdy Koło 
mieszczański^ .by ło  zmobilizowane nińmal w 
kompleęie i w ytrw ało  na stanwwisku do ostat 
niej chwili. Sekundował mu również w komple 
cie klub Nar. dem. Natomiast opinja w klub;e 
u. d. była podzielona tak, że połowa członków 
głosow ała za zniesieniem opery, druga poło­
wa zaś przeciw.

Co powie dyr. Szy łler?

Ogólne jest zainteresow anie pytaniem, co 
na te uchwałę powie dyr. Szyllęr, k tóry  ck
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podjął sic prowadzenia te a ró w  na Innych pod 
staw ach i bardzo jest wątpbwe, aby zgodził 
się n* zwiniecie opery, którą słusznie uważa 
za jeden z głównych działów teatralnej im­
prezy. Stanowisko jego stanie sic tem trudniej 
sze, gdy w konsekwencji w czo-ajszej uchwa­
ły nastąpi zwinięcie Teatru Nowości i przenie 
sienie oreretki do teatru Wielkiego, gdzie we  
sola muza zajmie podobnie, jak to było za dy 
rekcji p. Hellera, dominujące stanowisko dla 
ratowaniu zagrożonych finansów.

Stanowisko komisji teatralnej i wicepr. Chtam  
i cza.

W e w czorajszem  głosowaniu członkowie 
komisji teatralnej z małymi w yjątkam i gloso­
wali przeciw zniesieniu opery. Jakie wobec 
tego zajmą oni stanowisko w  dalszym rozwo­
ju sprawy, na razie niewiadomo. Zastanowi się 
«v«e. "Im komisja teatralna na najbliższem po- 
sie.Tpąpsa które zwołano na sobotę. Jak  sły­
chać, komisja uchwali złożenie mandatów, co 
jeszcze więcej skomplikuje spraw ę teatralną.

Wiceprez. Chlamtacz oświadczył publicz­
nie, że na wypadek utrzymania uchwały, zno 
iszącej operę we Lwowie, złoży kierownictwo 
komisji teatralnej a może nawet w iceprezy- 
denturę miasta.

W esołe epizody w czorajszego posiedzenia 
Rady,

T ragiczny  w  swym rezultacie przebieg 
w czorajszego posiedzenia R ady m iejsk. nie 
nie był jednak pozbawiony także szeregu w e 
solych epizodów. P rzytaczam y z nich nie­
które.

R. senator Thullie przem aw iając za znie­
sieniem opery, stara się w ykazać, że obecnie 
w szystko się redukuje a zatem należy i ten 
dział zredukować.

P rzery w a mu r. dr. D w ernicki okrzykiem  
Najpierw zredukow ać Renat!

In term ezzo to  p rz y ję ła  sala  i pu bliczność 
na galcrji/ srom kiem i w ybucham i śm iechu.

Inny epizod.
W  czasie głosowania imiennego jeden z 

bardzo sędziw ych członków7 strzelnicy, gdy 
odczytano jego nazwisko, milczy, jak grób.

W ołaja  go po raz w tóry —  milczenie.
Ktoś z lew icy w oła: Zbudzić go!
W  tej chwili odzywa się słaby głos: nie!
Najbliżsi sasiedzi zw racają mu uwagę, że 

komenda każe inaczej głosować.
Sędziw y radny, zrozum iawszy w reszcie, 

o co  chodzi, poprawia się: tak!
Koledzy m ieszczanina odetchnęli. Jeden 

glos uratow any!

Niektórzy radni praw icy, głów nic z inteli­
gencji głosow7ali za zniesieniem opery tak ci­
cho. że ledw ie ich można było dosłyszeć.

Z achęcały  ich ironiczne okrzyki z lew icy : 
im iało . panowie! nie w stydźcie się.

Opera lwow ska do Poznania.
W  znakomitej sw ej mowie w obronie o- 

oery ośw iadczył w iceprez. Chiam tacz. że 
przed chw ilą, w toku dyskusji zaw ołano go do 
telefonu i odbyła się następująca krótka roz­
mowa:

— Halo —  tu Poznań. C zy praw dą jest, 
że znosicie operę.

—  Jeszcze nie wiadomo. Uchwala zapa­
dnie niebawem.

—  Prosim y o niezwłoczną wiadomość, 
gdyż m am y zamiar zaangażow ać dla Pozna­
ni* zespół opery lwowskiej.

T reść tej krótkiej rozmówki telefonicznej

wywołała w całej sali wrażenie konsternacji bów mieszczańskiego i chrzęść demokracji 
Ostatecznie jednak nie wpłynęło to w niczen był już w owej chwili przesądzony, 
na wynik głosowania, który po uchwałach klu '

W arszaw a, 25 ezerwea. (Pat.). Po odesła 
mai do komisji w pierwszem czytaniu p ro ­
jektu ustaw y o  paroełacji państwowej, Izba 
przystąpffa do dalszej dyskusji nad reformą 
roln*. —

P . Stroński (Ch. N.) kłuje. iż w
chwilą uchwalenia tej ustaw y, wytwórczość 
rolna zmaleje, gdyż każay ziemianin i w ęK - 
szy rolnik musiałby sobie pow iedzieć, że bar 
dzo rychło przyjdzie na niego kolej i żatrzy ­
ma 180 ba. woibec tego nio będzie mógł czy ­
nić większych wkładów, jak tylko obliczone 
na te 180 ha. a chociażby i cliciał czynić 
większe, to nie znakfzle nikogo, ktoiby mu 
na pożyczył pieniędzy.

Obecna ustaw a zapewnia pierwszeństwo 
gospodarstwom 'karłowatym a  bezrolnym  
proponuje zaispoikoJea(» k#rogę iKa-duictwa. 
Pow iększen i karłowatych gospodarstw jest 
jednak — zdaniem nrówcy — me możliwe w 
rozmiarach tej ustaw y. Niema również mo­
żności przeprowadzenia tego -osadinictwa tam, 
gdzie się chce je przeprowadzać.

Po przerw ie zabrał głos poseł W ito s , 
który7' potem m m  z postem Strońskkn. B y ć  
może, i e  cokolwiek mniej zboża będzw się

H5Sł

produkować, ale muszę się zapytać — mówił 
p. Witos — czy  my wywozimy zboże, czy 
inne produkty. Są to właśnie iatne produkty, 
więc w bilansie handlu wy-m raczej naw et coś 
Sp uzyska. Co do wyżywicma, to wie k a ­

żdy, k to  się pnw jedzie przez ziemie wschód 
nie, że leżą tam odiogiem pmacte zieini p raw  
cale  lata niensszone płygiem. .leżeli cho-dzi
0 podkopa.be kredytów  zagranicznych, to 
przecież dotychczas obszary dworskie są 
utetlkiiięt* a czy  jest ten kredyt?

Stoim y na stanowisku, że ludność na 
wschodzie ma prawo do jwwnej części te j 
ziemi, afc ci, którzy tani są rzekomo stróża­
mi polskości i kultury nie zaw sze spęd mają
1 dziiś ate stełn ia ją  swojego zadiaira. Spraw a 
musi być traktowana poważnie i bez dema­
g o g # . .  Dla nas przymus w reformie rolnej i-, 
stłPeje jako konieczność, jcżeii g a  nie bę­
dzie, to z góry powiedzieć można, że szko­
da czasu i atłasu. Ustawy tej nie uw alam  z.a 
teteał, lecz za etap.

Po przemówieniu posła Kwapiitskicgo 
i posła Thugutta obrady przerwano. Na-.ięp 
ne posiedzenie .iutro o godrz. 3 popoł.

TJyskusja nad reformą rolną
nabiera życia 3 namiętność-

(Telefonem od naszego ktrespondfnt0).
W A R S Z A W A , (z.) O ile początkow o 

dyskus;a nad reform ą ro jn ą  toczyła się sp o­
kojnie, o tyle '“ czoraj n abrała  już życia i 
nam iętności. W  akćem tnch polemicznych 
ujaw niły się tem peram enty jed nostek . Jed n i 
atakow ali, drudzy musieli natychm iast się 
bron ić, przyczem .iie rzadko operow a o o  zło 
ślbeym  i zgryźliwym dow c o?m. D j tak ich  
dow cipnych przem ówień należało p rze n to

strony pro je lita  i |j asjanowi'uki, Która 
gt\>ż% naszaj prom. orji rolo j  i naszej 
jile  finansowej. P. W ito s  deklarować s.ę

jrK o  b e z w z g lę d n y  z w o le a n  H w r k o ł ^ a i a  
re fo rm y . JożfT i re fo rm a  w w  z o d ło /o p c j  
f o rm  e p r  e jt, i , t )  o zy w  ś ie p. W i ss  
bjtd ie m i a f  w szelk ie  ~ r  wo d o  t r iu m ­
fo w a n ia , ho to  w  znnitz e j  części ję g s  
d z ie io . J e ż  li  vaś b ęd zie  o d ro  z « n a  g c -  
f w  on  j  st p rz e jś ć  do  o p o z y cji i z a g r o ­
zić po w ż r re  rz ą d o w i. P rzrm m ird  rów ­
nież p o seł Kw api ór-ki P P S  ' były m inister

w ie n ie  S troń sK ieg - , K tó ry  o m a w ia ł s ła b e  bez tek i) i deklarując się jako zwolennik
projektu  kom isji, zapow iedział szereg p o p ra­
w ek do ustaw y.

Napad nim iecłfi na FalsKę - alitem 
nieprzyjacielsKim przeciw Francji.

gruncie rzeczy PoisKa pozostawiona
ssma sob’e.

b e . s_»

(Telefonem od nasiego korespondenta 
W arszaw a, (z) W czorajsze debaty w spia jaeie«ski przeciw Francji, w yw ołały w prasie

lieinieckiej żyw " niezadowolenie. P rasa niem. 
stara się w yłow ić ie punktu, w których ma

wie paktu w ykazały, że Chamberlain może li­
czy ć na poparcie w szystkich trzech partji.iii *11
Cała bowiem w czorajsza prasa londyńska a uniec różnica między Anglją a Francją. P rasa 
próbuje stanowisko rządu angielskiego w ro - j ta nie może chyba jednak mieć powodu do nie 
ko wanlach z Francją i Niemcami. Stanow isko zadowolenia z mowy P iam berłainehi. gdyż
zaś w prasie niem. jest na ogół nieprzychylne 
ule w krytyce bardzo pow ściągliw e. Ustępy 
mowy Cham beriainea, w których stwierdził. 
■?# byłoby przestępstwem politycznem m yśleć 
w sześć lat po poepisanin traktatu o rewizji 
graiiic i przyznaw ał Francji praw o do uznania

ten. replikując na przemówienie Mac Donalda, 
ośw iadczył, że francusko-polski traktat przy­
mierza nie uprawnia Francji Jo  prześcia przez 
strełę zdomllltaryzow aoą lub też przez tery­
torium niem. Praw o to przysługuje Lidze Na­
rodów. Jeżełl wojska francuskie miałyby

napadu niemieckiego na Polskę za akt pieprzy 3 przejść przez to terytorium, powołując się na
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traktat polsko-francuski, Anglja założyłaby  
protest na wypadek gdyby Liga nrrodów  nie u 
dzieliła na to Francji zezwolenia. W ychodzi to

W aiszawa. (z). W  następstwie rokowań, — 
jakie się odbyły między rzędem a przedstaiwi- 
ciolami żydowskiej ludności, opracowuje onecnie 
izęd nowelę do ustawy c  spoczynku niedzielnym.

Ateny, 25. czerw ca. P at) „United P reSs“. 
Grupa rew olucjonistów  - oficerów obsadziła 
wczoraj w szystkie budyki publiczne i zażąda­
ła natychm iastow ego ustąpienia rządu Mlcha- 
lokupulosa. Zdaje się, źe rew olucjoniści mają 
poparcie w całe j G recji. Przyw ódcam i zam a­
chu Jsą: generał Pungalos Imieniem armjl i ad­
mirał Hadikiriakos imieniem floty. Generał 
Pangclos ośw iadczył, że rewolucja opiera się 
o naród i o jego postulaty. Naród życzy  sobie 
przedewszystklem lepszej gospodarki finan­
sowej państwa 1 zaniechania dotychczasowej

r

w gruncie rzeczy na pozostawienie Polski sa 
mej sobie.

Projekt ustawy idzie w k:erunku ulg dla ludności 
iiicchrz&śclaiiskiej o tyle, iż złagodzono będzie 
obecnie obowięzuęcy bezwzględny przymus świę­
towania.

rozrzutności. Z drugiej strony jednak w łaśnie 
partja w ojskow a potępiła projekt w ygotow a­
ny-przez rząd w spraw ie kredytów  na zbro je­
nia jako niedostatecznych.

Saloniki. 25. czerw ca. (Pat) Pisma dono­
szą, że oficerow ie garnizonu salonickiego po­
stanowili domagać się natychm iastow ej dymi­
sji Michalokopuiosa i utworzenie gabinetu woj 
skow cgo pod przewodnictwem  generała Pan 
galosa. (M ichow ie zajęli wszystkie pomiesz­
czeniu sztabu generalnego w Salonikach, 
gmach poczty, dworce kolejowe i wszystkie

zakłady wojskow e; wprowadzona została  
cenzura przesyłek. Ogłoszony komunikat o- 
świadcza, że rewolucja panuje nad sytuacja w 
całej Grecji 1 nie spotyka się nigdzie z żadnym 
oporem. Flota generała Korakosa przyłączyła  
się do ruchn i skierowała do prezydenta repu­
bliki pismo z zawiadomieniem o obaleniu rzą­
du. .

* * *

W arszaw a, (z) Do W arszaw y  nadeszła 
wiadomość, że dyktatorem w Grecji został o- 
głoszony gen. Pangelos.

TR JU M FY JEŹD ŹCÓ W  POLSKICH  
W  LONDYNIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, (z) „Kurjer w arszaw ski11 do­

wiaduje się z Londynu, że wedle dotychcza­
sowych w ytrków  na konkursie jeźdźców , 
jeźdźcy polscy zdobyli w^eced zw ycięstw , a- 
niiaii w szyscy jeźdźcy cudzoziemscy razem. 
Rurnel zdoibyi dwa pierwsze miejsca a Sz-o- 
sland jedno pierwsze i jedno drugie.

ODZNACZENIE PADEREWSKIEGO.
Warszawa. (A W.). Król angielski przyjął 

wiczcraj ną! audiencji Ignacego Pada-ewskiego 1 
w uznaniu zasług dla angielskich inwalidów — 
wreczjd mu insygnia Wielkiego Orderu B ry ­
tyjskiego.

IiYDftOPL\NY DUŃSKIE W WARSZAWIE.
Warszawa. (AW.). W|czcraj przyleciały tu 

trzy wojskowe hydroplany duńskie z sześcidmal 
letnikami. W yleciały one wczoraj o go<Łz. 6. rano 
z Kopenhagi, po drodze zatrzymały się wi Pucku. 
Lotnicy diuńscy zabawią w Warszawie około 
pięciu dni.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

?bm»c iaiar m foteEae
.pefl f/souisid.

(d) W Sołonce wielkiej tej nocy o godz. 
11 z niewiadomej przyczyny powstał oeień 
w stodole Polaka, Prażkowskiego. Ogień ze 
stajni i stodoły Prażkowskiego przeniósł J ię 
szybko na zabudowania gospodarcze najbliż­
szych sąsiadów Bielaka, Szycha i Hurysia. 
Temu ostatniemu prócz zabudowań gospo­
darczych spaliła się t^kże chata. \V gaszeniu 
pożaru oprócz miejscowej straży po.arnej, 
która p osad a już rapraw iorą si.aw kę brała 
udział także straż pożarna z Maliczkowic. 
Jest to w Sołonce wielkiej już drugi pożar 
bieżącego miesiąca.

Rozmaitości.
(s) U m ie K*t ś ć , um ie  i sk a ­

k a ć . . .  W Rumunji aresztowano na prośbę 
władz węgierskich niejakiego Kominicsa, o -  
5karżonego o olbrzymie, miljerdowe defrau­
dacje, popełnione w Budapeszcie. Gdy go 
odstawiono do Węgier, w pobliżu granicy 
węgierskiej śmiały defraudant wyskoczył i 
pędzącego pociągu i zdołał ujść. Prawdopo* 
dobnie piesze przedostał się przez pobliską 
granicę do Węgier.

M ii I  i f c i  i ssmiI  ifc ffln .
fterezsiędrw przymus świętowania będzie -;ła- U9&EM&, - Ulgi file iudne&l alethrześcll̂ dskiel.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Spór na tlę w
Skarb rcźsiw 1 Bank ł>cno-; to p

(Telefonem od naszr 
Warszawa, (z) Między skarbem  a B an ­

kiem Polskim toczy się dniej cpór na tle w y ­
płat bilonem. Skarb państwa odmawiał cd 
pewnego czasu przyjm owania od Banku Pol-

ypłat MIoaem;
>oishi s?e kf̂ sK, a cierpiłibhCZti&JĆ.
jgo kortnproćesuk
skiego w iększych sum bilonem. B ank zagro­
ził, że zastosuje to samo wobec sw ojej kli- 
jente-ii i groźbę w ykonał, na ozem cier­
pi obecnie publiczność.

Sensacyju
Rererent W. S. W. na

(Telefon -.m od Bess

W arszawa, (z) W czoraj rozpoczął się w 
V 'ar sza wie sensacyjny proces o szpiegostwo 
przeciw Janow i Maksymczukowi, aresztow a­
nemu w swoim czasie referentowi wydziału 
politycznego Mrmsterstwa spraw wewnętrz -v. 
nych. Śledztw o ujawniło organizację szpie­
gowską, zakrojoną na szeroką skalę, prow a- 
<: oną od roku 1922. Główna agentką organi­
zacji był?. Tarnow ska, która 6 razy  w y-

iy  proces.
usługach sowietów.

:ego korespondentki.
jeżdźała do Rosji, wywożąc za każdym razem 
zdobycze powyższej organizacji. D iug.m  głó­
wnym oskarżonym jest Bronisław  Ossoliński, 
k tóry utrzym yw ał śoisły kontakt z rosy jską 
parfcją komunistyczną, do winy jednak na 
rozprawie się nie przyznał. O skarżona T a r­
nawska zrzekła się obrony, na sali sądowej 
zochowuje się wyzywaiąico, odmawia. w szel- 
kich zeznań. —

r̂óurizaryczny lafela
Polska p r z y j m u j e  pi

tTelefonem od nasz 
W A R S Z A W A , (z .)  W  M inisterstw ie 

skarbu  odbyło  s ę  w czorai p o sied ze-ie  ko- 
m netu polityc nego i ekonom icznego. D eba­
tow ano przy udziale p osłów  D iam anda i 
K orfan tego  oraz sen atora  Bartoszew icza nad 
spraw ą rok ow ań  handlow ych z N iemcami 
oraz nad p ro p jcy c ją  n iem iecką zaw a rć  a  
ir&w izcryczaego u k ład u . Ktłeryhy n er-

ll MMI3 Niemcami.
^ o p o z y c ję  n i e m i e c k ą
ego korespondenta).
m o w a ł s to s u n k i p o ls k o -n ie m . do c z a s u  
z a w a r c ia  n o r m a ln e g o  t r a k t a t u .  „E x *?ress  
P o r a n n y * ' d o w ia d u je  s ię , że  p o s ta n o w io ­
n o  w z a sa d z ie  p r z y ją ć  tę  p r o p o z y c ję  n  e 
m ie c K ? , n ie z a le ż n ie  ws c ła k o  od  to g o  
w p ro w a d z o n e  c ę d ą  n a d a l r o k o w a n ia  o 
t r a k t  i t .

' Zammth s t a n y  w  P r e c l i .
Rew olucjoniści ząj.a|| w szystkie bud/r.ki publiczne.

Obalenie rządu*
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dygnitarz sowiecki złodziejem!
Stieklow Nachamkies kradł, a jego żona „bawiła sie" zbyt wesoło.

(Telefonem od nassaeo korespmdenta).
W arszaw a. (?) Stieklow  Nachamkies usu­

nięty został z estanowiska naczelnego redak­
tora „Izw iesti1', gdyż w ysunięto przeciw  nie­
mu cały szereg zarzutów  naitury etycznej i

(s )  ? i ę c i u  T i c z n t ó w  u t o n ę ł o  
p o t i C K & ś  U ą p i e l i .  O strasznym  wy­
padku donoszą z G !urgiu (R u m unja). V/ po­
bliżu te j m iejscow ości uczniowie m ie .sco - 
w ej szkoły urządzili sobie w y ciecz^ , pod­
czas której kąpali się w Dunaju. Ośmiu z! 
nich natrafiło na głębię i poczęło tonąć. —  
T rzech  zdołano wyratować, pięciu utonęło.

(s ) R e d a k t o r  p o l i r z K u j e  
m i n i s t r a .  Donoszą z Bukaresztu: Na je ­
dnej z ulic redaktor Gheergłu zT em eszw aru 1

m aterialnej. Zona jego piow adziła dom nazbyt 
szeroki i hulaszczy, nadto zarzucono mu roz­
trwonienie poważnych sum z funduszów rzą­
dowych.

napadł na byłego ministra Aurelego Corma 
i czynnie go znieważył. Była  to  zem sta za 
inspirowane przez Corm ę atak  na redaktora 
G h:orgiu  w jednem  z pism buk areszteńakłch.

N o w y  typ  p a r o w o z ó w  w  
R o s j i  S O w j e c K i e J .  W zakładach pu- 
Młowskich zakończone zostaio konstruowanie 
nowego parowozu serji „M .“ Nowa lokomo- 
lywa sowjecKa w odróżnieniu od istn ie ją­
cych je s t trzechcylindrowa. Waży około 100 

1 tonn.

SrcsrKa bieżąca.
REPERTUAR TEATRÓ7/ MIEJSKICH,

Ti3.A TR WIELJCi*

Piątek 26 but. ,,Sublok;'torka“ pożegnalny 
występ Ludwika Czarnowskiego).

Sobota 27 bm. „Żydówka" (gość. występ So- 
wilakiego i Zamorskiej).

Niedziela 28 bm. „Cherubin z piekła".
Poniedziałek 29 bm. „Cavaleria“ i „Pajace*4 

(występ Hołyńskiego).
W torek 30 bm. „Cherubin z p^kla".

TEATR MALYi

Piątek, sobota i niedziela „Sonata Kreutze- 
rowaka**.

TEATR NOWOS C U

Piątek „Dama' w purpurze**.
Sobota, niedziela, poniedziałek i wtorek ~n 

JDziewtazym z 1001 nocy“.

APASZKA W JED W ABIACH  jednoser- 
jowy dram t w 8. aktach po raz pierwszy 
we Lwowie w kinoteatrze „P asaż" (P asaż  
Mikolaschn). Priscilla Dean kreuje główną 
rolę. 1829

Na czas rebOLStnikcjł gmachu „Wieku No wa­
gę* Bon er telefonu Redakcji 778, Administr. 2677.

PC/EGNALNY W YSTĄP LUDWIKA CZAR­
NOWSKIEGO. L>ziŚ tj. w oia tek wi Teatrze Wiel­
kim pożegnalny występ dyr. Czarnowskiego 
w *?,Sufo!o4catorce“. Resztę biletów sprzedają 
jeszcze dzisia/j ka'sj teatralne.

W Y ST ĘP  L. . SO W ILSM EGO  I L. 7AMOR- 
SK IEJ. W sobotę po raz drugi i ostatni śpiewa" 
Sewilski w „Żydówce".

DZIEWCZYNA Z 1001 NOCY“. Sobotnia pre­
miera w Teatrze Nowości budzi duże zaintere­
sowanie.

UCZCZENIE PAMIĘCI ZNAKOMITEGO UCZO 
NEGO. W sobotę dnia 27. czerwca 1925 o godz. 
11-tej przed potudbiem odJ-Cuizie się odsłonięcie 
isopiersla ś. p. prof. Wiodzimierza Lukasiewkzal 
w Klmice dermatologicznej Uniwersytetu Jaina 
Kazimierza we Lwowie, ud. Piekarska 81.

KOMITET DOBROCZYNNOŚCI w, Lubieniu 
Wieifcicm urządza w niedzielę 28. czerwca 1925 
w, paiku Zakładu Zdrojowego pod portek toratem 
JWiP. Bar. Adolfowej Brunicklej WIEL KI FESTYN 
na rzecz uboyldi chorycii. Danzing. — Muzyka. 
Bufet. — Poczta. — Niespodzianki. Auta, powozy* 
i furki oczekują na dworuu. Pociągi odchodzą ze 
Lwowa 14‘5 i 14‘30 a p  Lubienia z powrotem 18*23 
i 20‘29. Autem ze Lwowa 35 minut (28 knr).

50 DOLARÓW TYGODNIOWO. Oto jest suma 
która, co tydzień przynosi swemu parni pies poli­
cyjny „Rin—tin—tin“ za swą świetną grę filmo­
wą. Inteligencja tegfT ps^ przewyższa zwykły psi 
spryt, R iif- :tiu—tin potrafi dokonać tegoj czego 
żaden inny pies nie dokona, jest tym 'sżczęśliw- 
cem, którego1 zdolności zarobkowania przewyż­
szają niejedne undejętn, ludzkie w tym kierunku. 
I. ecz w istocie zasługuje on na tak wygórowaną, 
gażę, gdyż niektóre z jego bohaterskich czynówi 
wyświetlane obecnie na ekranach Kopernika I 
Marysieńki są najzupełniej przekonywujące. —■ 
Oglądając obraz Rin—tin—tin wyzbędziecie się 
wszelkiego pod tym względem sceptycyzmu. —, 
T ieścią tego obrazu jest fascynująca; opowieść o 
dalekiej północy, w której Rin—tin—tin jest 
głównym bohaterem.

CZŁONKOWIE POL. TOW . ŚPIEW . „EChC 
MACIERZ" we i .w o wie udają się w sobotę na V.

Proces o dukaty i uned
sadem. *

(d ) J t k  już w czoraj donieśliśmy, przed 
trybunałem  orzekający m okręgow ego sądu  
karnego rozpoczął* się ponow na rozpraw a  
przeciw  znanemu przem ysłow cow i p. A . Le­
wickiemu.

R ozpraw ę pro  wadi., rad ca  K o h m ar, 
.ako w otanci zasird ają rad cy  Kalinowski i 
M ichaly. O skarża prokurator Sobolew ski. 
B ronią adw okaci dr. Pieracki i dr. Batycki.

P o  odczytaniu pierw otnego aktu oskar­
żenia, na którym  głównie opierął się po­
przedni trybunał, w ydając w rok zasadza­
jący, przew odniczący radca K olum n zapytał 
sie p rokuratora i obronę, czy ma odczyty­
w ać w yrok pierwszej insts nc i, gdy:’ zdaniem  
jego jest on równobi zmiący z odczyt »nym 
aktem  oskarżenia. Gdy n e żądano odczyta­
nia tego w yroku, przew odniczący przy* tąpił 
do odczytyw ania w yroku Naj wyższego Sądu  
w  W arszaw ie, na m ocy którego za zgodą  
p roku ratora został zniesiony wyrok i za­
rządzoną została ponow na rozpraw a. Sąd  
Najwyższy w swoim w ywodzie bardzo szcze 
gółow o analizuj< w y-ok pierwszej inr.anci1 
i wvtyka mu liczne braki i niedokład ości 
proceduralne o r a z  v  iole nielogicznych zesta­
wień poszczególnych m om entów , jakie uja­
wniła pieiw sza rozpraw a.

Z kolei zeznaw ał oskarżony p. Lewi : L 
Do winy się nie poczuwa, a opisując dokła- 

. dnie ca łą  transakcję sprzedaży swej realności 
Bankowi Hipotecznemu, zaznacz.ył i całą 
stanow czością, że dukatów ty ,cłem  „! luczo 
wego“ wcale nie otizym ał, że kilko raz • u- 
pom m ał się o wypłatę i o przędło enie mu 
rozliczenia. Kwit ddł swemu prawnemu za­
stępcy dr Aschkenazem u celem  podjęcia 200  
dukatów, a nie jako dowód ich otrzymania. 
Kwit ten pozostał w Banku Hipotecznym 
jako  depozyt, nie przeszedł przez K sę  ani 
przez likwidaturę i bu chalterję . Nadto nie 
nosi na sobie żadnego znaku czy n n o ść ban- 
kowei, gdyż wypłata na podstawie tego kwitu 
nie nas ąpiła, a nastąpić m iała, gdy w aónie 
dr. Miinz z, powodu niew , kreślenia kary 
czynszowej wypłatę powyższą wstrzymał. 
Kwit zatem  znajdował się w Banku dc czyn­
ności przygotowawczej, p od obn e, jak sk ad a  
się do banku naprzód w eksle celem  utrzy­
mania pożyczki i zlikwidowania tychże, a

które to weksle klłjenci zwykle w barn, w -  
stawinją, m ając zaufanie do danego banku. 
Dlatego też oskarżony kwitem tym nie inte­
resował się.

Dalej zeznał oskarżony, że w r, 1920 
od dyrektora Miinza usłyszał nietaktowne o- 
dezwanie się, że „kluczowego" dwa razy nie 
wypłaca się, toteż polecił adwokatowi dr. Mi­
chałowskiemu wniesienie skargi przeciw Ben­
kowi o zapłatę dukatów, z tem , że te już 
z góry przeznacza na cele dobroczynne. Nie 
chodziło zntem w tym wypadku o żaden 
zysk osobisty.

Następnie zeznawał świadek dyrektor 
banku dr. Miinz, na podstawie k*órego ze­
znań przy pierwszej rozprawie zapadł wyrok 
zasądzający p. Łowickiego. Świadek w sze 
rokim wywodzie opisywał całą tr nsakcje 
ku na i sprzedaży wspomnianej realności, 
przvcze-n prezentuje korespondencję w tej 
sprawi?. Obecnie świedek ten pjwiada, że 
nie wie wogóle, czy, kiedy i komu wypłacono 
dukaty.

Zarazem  zaznacza, że je^o poprzednie 
nezrania tak co do dat, jak i w ypłaty du­
katów , nie były twierdzeniem, tylko jego  
przekonaniem. L a l .j dr. Miinz pow iada, że 
pisząc do Adm inistracji podatków , ii karę  
czynszow a za p. Lewickiego zapłacił, jak­
kolwiek w rzeczyw istości tesro nie uczynił, 
w ten sposób chciał się tylko „wykręcić**. 
W  końcu dr. Mtinz pizyznał że w obec p. 
Lewickiego zachow ał się nietaktow nie i dziś 
tege żałuje.

W  tem  nrejscu  obrona konstatuje, żc 
urzędow e pismo banku, podpisane przez 4  
dyrektorów , nie było zgodne z faktycznym  
stanem  transakcji finansów  j, przeprow a­
dzonej w  banku.

W reszcie przew odniczący trybunału od­
czytał listy, a  to  wioeprezyd t n ta rr.ic ta  p. 
O birka i nadradoy skarbu p. Ka. ola Schm id­
ta , stw ierdzające, że dukaty przez Bank nie 
mogły być w ypłacone, gdyż nadr. Schm idt 
należytość tę  zakondyktow ał na rzecz zale­
głość! skarbow ych, a w  szczególności na 
zaspokojenie ta r y  czynszowej, której Bank  
w cale nie wypłacił.

Na tem  rozpraw ę odroczono do dziś
rana.
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TA.<x4 Kół Spiawacaych i o  Kałowie 1 Króieaiałkiet 
Ha ty* gaz'e w dniach. 38 i 29 tan. w w a j. itótatrf 
w'popis urłi śpiew dekidi.

MAŁOPOŁ^JKlfc TOWARZYSTWO OGRO­
DNICZE we Lwowie urz^daa tkiiai 28. bm. wy- 
Cm łJcy cdeiti zwiedztufk układów  ogrodmczyiai 
Pt*. P. Slardca. R. S tw dof i L. Tycbowskiego. 
Piimlrt zborny ul. Zfooro'Vs*ich Nr. 7, a godK. 15. 
Gościa miłe wtafeMuni.

STOWARZ. RĘKODZ. wSKAi-A“ ut .g d u l 
w panifcćfefwiek dnia 39. b. m. WYC1&GZKC DO 
DOHROSTAN. ocieni zwiedzenia: wodocłistfów
miejskich dla czlonlcow, i di rodzin I sywpatjrków. 
Znoszenia do niedzieli wiecsmrein przyjmuje se­
kretarz Słowarz. p. A. FRYDRYCH. Zbiórka 
w poniedz.ialek rano o godz. 6‘40 przed &t»wn*un 
uiwrcetti.

(rs) RADA WIEJSKA powzięła na wrosorai- 
szem posiedzeniu ni. i. naist. uchwały: R . sen. 
Thullie zgłosi? mterpejacią w sprawie wprowa­
dzenia czaisu słonecznego, do przez- przesiaaęcie 
wskaiaówtA: zegara przyiiimfoib} 1 godzinę więoe; 
korzystania z światła dziennego. Uohw aJoHO po­
nowić starania o to w ministerstwie. Dajer t:a 
wniosek r. Weres-Zcv.ywsk<ego wybrano kurato­
rium fundacji im. lJcrasąi rr.: Cictouisldes&, prez. 
f^tskownickits?o 'Listowne**, dr. Rwatyńskiego — 
oraiz zastępców-: dr. Papee, pos. Prószyńskiego, 
Szafrańskiego i Toczy .Jce*o. — Na wtińisek r. 
Sotmpera Ochwatowa zobowiązać się do pokryci* 
kosztów przeprowadzenia w księgach Ikataslral- 
iiildh oraz ewidencjach sadowyloh i skarbowych 
zmiany gra,Pic powstałych przez przyłączenie, do 
Lwowa ozęśc. Kule żrkow* mięa®y drogą Wu- 
locflca, a linią kolejową Lsflów. — Stanisław ’>w.- -  
Na wnipsek r. Biernackiego uchwsdonw) - tddać 
Uniwersytetowi pod budowę 11. Dooui akademic­
kiego na wifaoifość pa red ę przy wł. Poniatow­
skiego al> 4c bursy im. Feboji Booerskici. fcl-a w-nio- 
sek r. Prócimidkiego uchwał.Mto powołać komisję 
lekarską do badania sianu zdrowia urzędknkówó

(!!) SPRAV/Y MIEJSKIE. Sekcja piata (or- 
ganizaicyjna> obradowała dińs 23. bm. Svr-Kszcrsin 
pcud przewodnictwem r. m. dr. Jdkóba Dównanda.

Uch-watono: 1) udzielić dyrekcji U. •żeńskiego 
seminarium im. Konarskiego subwencji 50(> zł. na 
Kolomje wakacyjne; 2) udfeiełić Towarzystwu 

jl<; Zigumka fo y  Lwowskich subwencji 500 zł. na 
fiaKiHSB w cfńw i sierot; 3) ifd-zieiić Syndykatowi 
Dziennikarzy polskich we Lwowie Jediwwa,aov.’eg-.> 
daWdf 500 zł. na utworzenie fundacja styperidyihej 
hit. A p. Antoniego Lecha; 4) udWdie wrzędnwi 
parafialnemu kościoła św. Mfkołaja iial odrestauro­
wanie Kościoła subwencji w kwocie 3000 zł.; 5) 
iKfziełfć Zarzadowi odtŁuału lwowskiego Związku 
harcerskiego mu urządzenie Kolonii i nł-ozów —• 
siHiweaic.il w kwocie 2000 z f .; 6) zakupić 100 lo­
sów loterii fantowej. urządzonej przez Stowarzy­
szenie Uczestników powstania i«ó8 r. w W ar- 
sz&w!e za k'Vote ,300 zł.; 7) odmiennie oti w nń-osku 
Magistratu udzielić Bratienii Albertyni sobw wieję 
na' r. 1925 w wysokości potrzebnej do pnkrycśa 
jedńej trzeciej części wydatków' s/koty dnkształ- 
caljącej w aaktasdEie dla wyidiowamków, zajętych 
w warsiiweełi zakładowych; 8) oświadczyć się za 
zorganizowaniem ósiriej kliwy mzy siedmiokłaso- 
wai sslcoie pew.srcdiitei żeńskiej im. św. Anto­
niego t zobowiązać się co ponoszenia ciężarów 
raecaowyuti; 9) zentać irtUeitwun Gininy itn. Lwo­
wa! uzupełni •nie tegoż aktu fndaeyjnegn (ś. p. St. 
Oosiowskiego) i przedłożyć je \Vojew ództwii do 
zatwieedzeetsŁ

W  kODł"** S ek cąa  pieta uchwaliła w y razić 7<a- 
paltrywjmfe., że nałoży pczys»ies«yc sprawę roknn 
strttjfl.ji *<N»fy im. Piratnowicwi (at«biłjatorj«its).

OSZD5’i KłNOWY 1 HANDLARZ ZYWAM 
TOWAREM — TRUCICIELEiH CUDZYCH ZON. 
Odnośnie do artykufu zaHiieszeasonego jxki po- 
wijąfc-cyłn tytułem w „Wieku Nowi-m'‘ aywiad i- 
jomy się. że przeciw B r. Nyczowi żuslmytii' Jy>- 
dzeń nie (Hawidzołio, mfcr'>iacje zaś. jakie poja­
wiły srp w ta1 a s it lwowskiej w siirawic r zoko- 
tuego otruci a pojt gaja na lękkomiślnera i he.ipod-

W I E U  i io w y * ' Nr. 7Z0I z  d »in  27

staiwneui .,powiedzeniuH je^HU.no t»  z* +«iyiC" 
KitrytowlOM. Przoctwko wteova$CY  teł Kreywrfzj
c c f pjo&i wystąpił Dr. Nycz aa drodze sądowej. 

' J ł  SAMOCHÓD N AJF.CłtAŁ NA LATAW IC
ViczotmJ ]Xrpof iwłuKi wojskos. ym Łniłwchudm 
ciężarowym Nr. 1219 kierował s.soter-szerctowiec 
Stanisłaiw Ptąk Na ul. K odhar^  sfclego skutkirm 
ntcmdidiiogn prowEślzenia sąmochod ten najedial 
n« latarnie garową, która ulegt* m , pełnemu 
zwsaczenitt.

id) BOIESNY WYPADEK. \voż»iois Józefa 
śaipioMka, zamieszkałego przy «1. Łve»Uk'.wstoej 

1. 7 t , wczorstf 'ooó Kopnął v. prawą nogę, skut­
ki ent erze go doznał on ztamauia' tejże, s a r ’^  ka 
odstawirnw do sapttąła.

(d) ARESZTOWANIA. P a U it,  wczpra; za 
uoiłstwo i awantury aresztowała lardba&ta M- 
c 'ta lu  KśsiWk.,- za«niasskałefio przy ul. Dontaga- 
iicuaiw I. 7 . J<*ia Knjippelfttgo. mtcszkaScego 
przy uł. Skarbkowiskiej L 1S i W asyla Ryępfkę, 
>m  icaakałego przy ul. Gazow ej L Ł  RówHiłaż da 
aresztów PolicraycJi dostał się Jan Denys za wtó 
czegoś)w >, a Chała Goidłstewr zvi natrętną 
żebraninę. ,

W) KRADZIEŻE. Sirfau Cirugaiło. zalmieszkafy 
przy ul. Bocznej Kingi L 6 e ra* Stanisław Pa- 
iMita kiikakrottiie karany miwrorn, u c s J k ^ c s  
przy ul. Żółkiewskiej 1. 107, rtargnęli do 'Piesaka 
nia Zofii Kusej prdy ul. Marcina 1. 25 i »  es*st« 
awantury dkrodli dwie iaaki. wartości 8  zł. No- 
wwarny pa li cynie woźnica .1 akób Miilrr, zamic- 
ia?jka(Iy przj ul. BcKizsneł Kingi 1. 24, drpuścił się 
kraidzioży na szkodę Aruiy Gerus, z<Sm:es2ikałej 
przy id. Słonecznej 1. 7. Wszystkich trzech pi«vvż 
wmitsuirmycli wczoral w lioja aresztowałaś-

(d) PRZEBłTV NOZFM. 'W  Rzęśnie .polski) 
p a ł  Lwowem wjdmcliła1 wczoraj sprzeczka mię­
dzy tientejszynri mieiszkaikaiini, Frzdrciszkiem ( b -  
rsczyńsikiin a Janem Luczką. W krótce zaimienił* 
się miłia) w bójkę, w czasie której Łuczko pA nął 
Guraiazyiisktego nettem w leiyy bok Rannego 
w groźnym stamie życia przewieziono do lwow­
skiego szpitala.

fU ■

Żagraifam ssrJa!?,
sprzedaj.1 taniej n:ż w szęd zie  D om  Towarovy

9U«<r.rł«s F. A'<e»2*5ił57,
gk&MitsP  fe&ESF. .&& 9 p l .  r « Y B y » ! ł i r  d .  . .

5isko«-a
( F r a d c i s z K r i ń o K a  ? ) .  

W p i s y  o d  g e d r ,  <9— 1 2  i  1 5 — l b .  23641

H. SilTftiaHaH -  gykŁiBskd \

..mSTRYNÓWfi^‘
c to i  pen^jon&rt dla ndodziaży i żeńskiej
w  Jo rd a n o w ie  (koło C isab ó w k i) o tw a r ty  b id z ie  p rz e z  
Upiec i s iorp leń . —  Z g ło sz e ń ’a  w  g « n n a *iu m  Jor- 
!d«na, ul. S  w . M i k o ł a j a  16 — (od 1 -g o  łipca

w J  o rd  a n o  wie.

i)o  M oskw y donoszą z ałta jskiej gidicniii, 
że nad szeregiem {.'kręgów ałtajskich przecią­
gnął szaJotiy huragan wichrów zimny cli i de­
szczów  Nawałnica łrw ajaca po kilka dni bez 
przerwy » Barnanłsku zniosła zupcinie jfót 
dama w niie.i.zkaluych. kilkadziesiąt łudzi zo­
stało zabitycłi, barttzo wielu przeniesionych ze 
w si do w si. Huragan p»czv nił olbrzymie spu­
stoszenia w halach. Spiclilcrzc ze zbożem zo­
sta je  rozwalone, zebrane zanasy zboża zniknę

1925
  *

u
l i  rozpylone na olbrzymich przestrzeniach. 
Setk> głów bydła rogatego zabite. Z rozmai­
tych wsi ałtajskich nadchodzą takie same wia 
domosci. Nie tna wiosk1 tedzieby po kilkadzie­
siąt domów huragan nie zniszczył, lub gdzieby 
uie zginęły dziesiątki ludzi i setki bydła i koni.

Z niedawnej malowniczej krainy pozosta­
ły dziekic pustynie. Ludność pozostała przy 
życiu Waga o pomoc i kryje się po dziurach 
i norach skalnych w  obawie śmierci od hura­
ganu iub zatonięcia.

S l l M  U t a D K f i
c  prawem jazdy do prowadzenia autobusów  
„Ford a" —  posaukoje natychm iast K rajo w a  
S p ó łL a  K o m u n ik a c y jn a  w  P r z e m y ś lu . —  
W yczerpujące oferty łub osobiste zglcszrn ai 
Przemyśl, ul. Dwor&kiego 74. 1818

KroniKa sportowa.
P iU U  NOŻNA.

SPO RTCLU R g r* jutro z  Hasnwncą u« boisku 
za rogatkę Lycaak-owską,

ftiusi naprawdę ,,siąść“ dobrze na 
t j lach. by nie ulec wiedeńczykom w wysokim 
Siasjnku.

W uicKhiielc potykają się ze z Sportchihera 
Czarni — na swrm wtasnem boisku, Są to pierw 
S/le między iar<vłtwve zawady Czarnych w tym 
roku — ktr-rzy mają olbrzytm.ią ambicję; by a za 
wcrUw tych wyjść z hemorem.

V  poniedziałdf w;«łcz.\' kam  Hasmone: i Czar 
nych, (właściwie mówiąc tegoroczna reprezenta­
cja Lwowa przeciw Krakowowi) ze Srfortklubein, 
Który gra trzecie z .rzędu zawody.

Szanse przemawiaj? za Teamom lwowskim — 
triwlaro Inwiern nrzypuśjić. by -wiedęiiczjlcy oparli 
sic, w trzociuh z rzędu zawodach doskonałe•!• u 
zespołowi, który zadokumentował swą wartość 
w walce z Krakowem.

M' PO/.NANIU odbędą się z fw o i jjlo  mistrzo­
stwo Kolski 'ii!iędr.5 Warta a Po^nnią.

Nie mającej jjtó dzisiaj: żadnych prawie szans 
'Wiśle, thoże ząświtać jprotnyciwk nadziei — je ­
dynie wtedy, gdy AswidWy Pogoń — V,'arta isk<«i- 
czą się remisowo.

Pogoń wówczas i Warta inaśą po 4 punkty — 
osiągalne i dla W jsly. o ile pokona VV"artę w Po 
znamu i Pogoń w Krakowie.

Jeżeli Piigoń lub Warta wygra w ikrznaniu, 
Wisła ograniczyć sie musi chi ięzyczka u wag',..

Języczek ten u-.ożt mieć jednak olbrzymie 
znaczenie — łw przyjniśćm; nawet w razie 
cięstw a łkigoiiii u*d W arią — Wisła o ile zosta­
nie w PoaKątiiM i rzez Wartę pokonana, z Pogo­
nią zaś w Krakowie wygra, to -dochodzi do .ro­
szczę jednego dec;<dujeego spotkania' Pogoni 
z Wartą i »  neutralnym gruii«,c.

Nte dot‘ycliC*;js nie jest przesądzone. Jeszcze 
każda z 3  drużyn może zdobyj mistrzostwo. —• 
Nadchodzące w niedzielę spotkanie, ograniczy tę 
możliwość zdoł>ycci mistrzostwa do 2 drużyn, a 
w razie wyniku remisów ego — może ją  jaszcze 
na ułifeo przeciągnąć.

4 ( 5 łiica  gra Ylktnrja Żłżkoi z Pragi, sto­
jąca <vłccnie iw  S-dem miejant mistrzostwa 
Czaseh. po Sero.se i Stawii —  a iCzarnymi i 
Hasutoiteą.

M.  T . K. WE LW OW łE.

t l  i 13 iipra sra  z Hat,rannej i Czarnymi 13-
krołny mistrz W ąeier — doskonały M, T, K.. —1 
będ^cY w łaśiawic reprezentacja Wtedfer — gdyż
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wKzyssy jego gractse są olfenjpijczykami I interna­
cjonałami.

M . T. Z. wałczy w Warszawie trzy ora 
przed pzryjaizjdt ni do Lwowa z mistrzem Austrii 
Halkoahcm.

•Pp'silca jest obecnie wiaowtaą spotkań piłkar­
skich o bardzo wj sotkiej klasie.

LEKKA ATLETYKA.
«

L. K, S . LECHJA zawiadamia, iż w dniu 29. 
bm gocfz 10 rano, odbędzie sig wewmętrzno—* 
klubowy bieg na przełaj z przeszkodami na 4 
kim. Srart i meta boisko 40 pp. (Pohulanka). —  
Nagrody w złotych i srebrnych żetonach.

I

k

3 4 . t r  t Ł .

„CHERUBIN Z PIEKŁA", 

tka w 3 aktach Juliusza Germana.

l/raga, który, w ybraji niektórzy twórcy dra­
matyczni, prowadzi do zerwania z brutalnym 
realizmem1 codzienności do szukania w życiu 
idea/kiego, radosnego piękna1, pogody i stoneczmo- 
śtf. Miast ciężkiego zgrzytu, goleoty bóLu, cier­
pienia i samobiczowań, clicąc dać jasny uśmiech, 
któryby w ponure mroki zła wniósł wesele isz.~zę- 
śliwej dorszy. Jednym z tych postukujących jest 
Jubusz German w. „Cherubinie z piekła". W y­
czarował w tej sztuce poetycką fantazję, opartą
0  rzeczywistość, a sięgającą myślami w świat 
tęsknot i marzeń. Wlynrowadzit ludzi z dna, zfo- 
dzicii, bandytów i opryrszków na wyżyny poezji, 
m m  im przeistoczyć się z demonów pieklą 
w aniołów dobroci i -pękną moralnego. Takim za­
traconym demonem, walającym się w brudnym 
szynku rodmic.iskim jest pidkm-a „Perełka", — 
apaszka, dziewczyna o bujnym tentpcrannencie i 
umotkiełzmanych kaprysach. Temperament ten, — 
iziukający w życiu wypowiedzenia się, sprowadza 
Dtcczeme na drogę zła. Czyni to nieświadomie, 
boi „Perełka" ma szlachetną duszę i dobre serce, 
tylko nie umie wydobyć się z nizin upadku na 
wyżyny wzniosłości. Wyprowadza ją z piekła 
nieznajomy oan, który sziuka prawdy.. przemier 
ni a ją c je j otoczenie w ludzi pełnych tęsknoty i 
marzeń. Ci, co nic znali uśmiechu, widlzą dokoła 
siebie inny świat. Brudne ich dusze oczyszczają 
się. W sercach ich wykwita piękny kwiat, potęga 
widzenia rzeczywistości w słońcu radości
1 miłości.

Trzy etapy przeistaczania się ludzi upadłych 
w aniołów, skonstruował Juljusz German z dosko­
nałą finezją, osnuwszy sztukę czarem poetvckiego 
słowa. Jest to lekka, koronkowa robota, pełna 
subtelnej wnikliw ości w tajniki ludzkich dlisz. — 
Bue z niaj wielkie ukochanie ludzi, pragnienie 
przeznaczenia ich dusz w wartość' wyższe, 'ep- 
szc ainwtoJstwo wiary w dobro i piękno życia. 
Uśmiech, który się narodził w sztukach Kat er wy, 
Szaniawskiego i Grabińskiego przepoi! nawskróś 
„Cherubina", tworząc utwór naprawdę piękny i 
poetycki.

Odtworzono tę delikatną groteskę z całą pie­
czołowitością i starannością, dzięki wytrawnej 
reżyserji p. Sosnowskiego. W żywiołowej postaci 
„Perełki" odnalazła p. Mila Czajkowska swój 
swoisty ten, skupiwszy na niej wszystkie piękne 
zalet* swego talentu. Umiejętnie odtworzyła eta­
py odradzania sie wewnętrznego, narodzin ideału 
i tęsknoty. Dziewczynę — łobuza, FeJkę, grała 
z naturalnym wdziękiem p. Dębicka dając dobrze 
pomyślany typ. Pyszną ulicznicę stworzyła p. 
Lo-rczyńska. Ładny cpizodzik dała P. Ładociów.na 
■v roli ✓.rzeczonej. Duże pole do popisu miał 
tym razemp. Brzeski. Stw orzył postać szlachetną, 
piękną w wyrazie, w masce i wypowiedzeniu. — 
Brutalnego apasza zagrał z pasją p. Rygier, dużo 
humora i dkseeptryczności wniósł swoją- rolą p-. 
Tartakowiciz w roli LampikL Bez zarzutu grał p. 
Hierowski, .początkowo zbyt mclcdramatyczny —

L w o w s k a  a f e r a  h a z a r d .
Beraard Jajer i Bodensteia slitizani na 1000 zł. grzywny lub JO dni

aresztu.
(rs.). Sąd' stwierdził v czorai w yrok iem , 

że w kawiarni Teatralnej rzeczyw iście upra­
wiano hazard. Trudno :ednak diziś stwierdzić 
że h?,zard!zistami byli wiaśnie oskarżeni w 
tym pi oeesic bo ci są Solinami a trudno o św. 
w zatarasow anych pokoiku, w którym  gra-

przekroczenie z par. 522 ust. karnej. Niektórzy 
do gry sami się przyznali, jak Schapira, ale 
„nie pamiętający* kiedy grali. Św . Scheer, za­
mężna Tom bak, zeznaia, że

mąż je j gryw ał w karty.
Św . Karolina M eyer to samo. Św . Helman na

n #  t f f c t r f c ś u io  st< b a t #  dyskretm .. Trud1 * £ £ * .  l!czynkl] P ^ y trzy m ał karciarzy  V 
t o ' i mŻml kawiarni Jagca. Tur meblami obok kacłuu'

■ td ta yb o y *  ^  Bod* nsi e « sank, jai. o świad ^  .wfcować ^ o b ta t fe r a e d -
kowie, stwierdzili, że u nich gTano w nazaro. 
Zresztą

nagzagot^tgj uazardziści
mogli w łaśnie ujść uwadze policji.

itWO".
Bp. Turteltaub popełnił na osobie urzędowej 
g y a łt, uwięziono go i w więzieniu popełnił sa 
rrobójsiw o. Jeden ze świadków teznał, że w

Rozprawa w czorajsza rozpoczęła się punk kawiarni tej ■po dziś dzień uprawia się hazard, 
tuakiie o godz. 9 rano przed sędzią w yrok i -  Na tej podstawie prok. wnosi na ukaranie osk. 
iącym drem Pokornym . Na rozprawie zjawił i odstąpienia aktów  władzy politycznej (tnagl 
się m osobiście" w łaściciel domu gry Bernard  sea to w i)
Jayer- zarak^kojony  o w yrok. Zeznawali naj celem odebrania uprawnienia przemysłowego  
pierw oskarżeni Józef Śchęet r-ecte Tom bak kawiarni, ustawa przem ysł, bowiem po- 
i kchapira, k tóry  wfco-ńcu zgodzi! się na to, L> że g ,Ty ktoś dopuszcza się cz; nu V *.ry- 
f r  grał (ah nie *  .h azard  na >ókora rofeSią- * ° d“ e? 0 ’ ^ n c e s ja  ma ostać mu odebraną. 
a  p .z a  u w iężen ie* błp. Tuu-ltaub; Pa o Chodzi w  tym wypadku o Jag era  i Bodensteą- 

. v  „ , , . . .  , i  . na. (M agistrat i bez odstąpienia aktów  muze
wne Kohschei A. i Waldmam (czerw omy typ ż ,Jąi ^  ^  spraw ą)
gteldziar/a) bronią oskarżonych i siebie. ' O brpńcy osk. starają się Podkreślić argu-

Sędzia do W aldmaiu : Nic panu nie w ia -  m enty bądź rzekomego przedawnienia spra-
docno o uprawianym hazardzie?

W .: Ja  po żadnych kawiarniach 
chodzę! —

Sędzia: fitk gryw a pairi?

w y. bądź też gry, ale nie hazardow ej, wkońcu 
nie 'u żyw ają  system u ataków  na prokuratora. W e 

j dle nich ani jeden św. nie stwierdził hazardu, 
i a conajw yżej...

W .: Ja  żadnej gry nie znam' Tn siedzi teściow e graczy „bawiły się w detektyw ów ".
wdaściciel kawiarni Jager. M oże paśw iad- O czyw iście w łaściciele kawiarni srog o^ tęp i-
czyc. —

Sędzia. Zna pan oskarżonych?
li“ hazard  i sami kontrolow ali, czy  w szy stk o  

Niema iest w Porządku (i czy  p o licja  nie idzie....
pan żadnych wiadomości, jakoby tam upra- Przyp . spraw .). Osk. 5 brom '-ię sam, tw ier­

dząc, że go w ów czas we Lw ow ie mę było i 
ośw iad cza:

wiaoo hazard?
W .: J a  po kawiarniach nie chodzę.
Sęd zia : Dlaczego nie stawił się pan na

poprzedniej rozpraw ie?
W .: Ro żona nie chciała ouobrać w e­

zwania. -Skjąd ona przychodrzi do tego, a ie o y  
odbierać ?

Sędzia: Pi'osi pan od odpisanie grzyw ny?
W  : Poco ia mam jeszcze odpisy wa ?

(W esołość).
Sędzia: Pan nie rozumie. C zy prosi pan 

o darowanie grzyw ny?
W : A, tak! Proszę bardzo....
Sędzia: W ięc nie zna pan oskarżo­

nych? —
W .: Znam ich ale jako prządnych ludzi..
W  czasie krótkilej praerww przed prze­

mówieniem prokuratora całe tow arzystw o 
na sali oddaie się ożyw ionej pogawędce, w  
czasie której osk S . chlubi się tern, że „asm 
się broni", a jeden z obrońców'- opowiada o 
swoich rzekomych

sukcesach nad nrokuratorem
P rck . Naszkowski w  przemówieniu koń­

cowym zaznacza, że policja oddawna wiedzia 
ła o grze hazardow ej we spomniancj kaw iar-

—  P o  co mam opłacać adw okata? Byłem  
w tedy w Wiedniu i z gazet dowiedziałem się, 
że przyłapano mnie na hazardzie u Tagera.

O brońca Standa i Rałischa wym ienia roż- 
ne gry hazardowe, jak ferbel, ecarte, mączek  
itd.̂  i podkreśla, że prok. nie podał, w którą z 
tych  gier osk giali.

Sędzia dr. P o k o rn y  ogłodł następnie 
wyrok, mocą którego skazał Bernarda Jag era  
i Boćenstehia, *ako winnych hazardu, na 1000

zł. grzyw ny, względnie 10 dni aresztu. 
Obrońca skazanego zgłosił odwołanie od w i­
ny i kary i zażądał wyroku na piśmie. Resztę 
oskarżonych uwolniono, a prokurator wniósł 
co  do nich zażalenie nieważności.

Niektórzy uwolnieni zażądali doręczenia 
w yroków  na piśmie, a jeden z obrońsów' try ­
umfująco ośw iadczył:

—  No, gdyby on byl „m oich" skazał, to ja  
bym jemu i prokuratorowi pokazał... Poszedł­
bym z zażaleniem  do Sw obody...

Oto hum orystyczny epilog afery  mniej hu 
m orystycznej, a więcej skandalicznej.

Nad podobnemi tajnem i norami hazardu 
w ładze bardziej czujną, niż dołąd uwagę roz­
toczyć powinne i tępić ich praktyki z całą su-

nil Prokuratura ściga w ięc obwinionych o i row ością.

później naturalny i swobodny. Epizodyczne role 
apaszów odtworzyli z do-bretn zrozumieniem pp.

: Helski—Row-ilski i Źymirski. — Doskonały byl 
! w roli Wawrzyńca p. Rasiń&ki, dając typ pełen 
1 jowialnego humoru i rubasznej dobrotliwości. — 

W rol: boya okazał dużo teruperanieiiti. p. Cłu za 
■ no-wski, dobry ly, ł j l  C/aki.

Stylow ą, staranną uprawę sceniczną dal 
sztuce ii Z. Balk.

Sztuka' odniosła pełny sukces. — Obecnego, 
autora wywołano po drugim akcie, obdarzając go» 
obticie oklaskami i kwiatami.

Kazimierz Bukowski.



1 2 .W IB K  N O W y“  Nr. 7201 z dnia 27 czerwca 1925

lhi?S£ko Cy^anisurla bKrłl śiwCarcl
Atleta Stecher połamał mu KilKa żeber. — Stan jego jest bard r

Pittsburczanin" donosi z S t. Souis w 
Ameryce: Stanisław  Zbyszko Cyganie w icz 

5 4  letni w eteran zapasów  i szamp on świa­
tow y, został podczas walki na tutejszej a- 
•■enie tak bardzo uszkodzony przez Jo e  Ste- 
chera, że jest ob cw a, iż nie przetrzym a  
uszkodzeń i umrze.

P o  drugim rzucie wyniesiono Zbyszka  
bezprzytom nego z areny i przewieziono go 
natychm iast do szpitale. S tech er złamał mu

groźny.
kilka żeber, co  spow odow ało krw otok we- 
wn^trry. Lekarze sspitalni oświadczyli, ic 
stan  jego jest bardzo poważny.

Podczas obydw uch rzutów  Zbyszko 
w ycierpiał strasznie. S tech er bowi :m  rzucił 
go pierwszy raz chw ytem  nożycow ym , drugi 
raz chw ytem  za ram ie.

D rugi rzut nastąpił zupełnie niespo­
dziewanie, kiedy Cyganiew icz chciał prze­
rzucić S tech era przez głow ę.

^ruja morderczyni z HtofcS przed 
saoem w Parpźy.

POSZŁA ŚLADEM STAN ISŁAW Y.  UMIŃSKIEJ. — OBLAKa NA CZY ZDROWA NA .U M YŚLE?
(b) Niedługo po dramacie Stanisławy Umiń­

skiej biedna szwaczka paryska \r.na Le\ u sarn 
popełniła morderstwo z litości. Ni,e mogąc patrzeć 
na cierpienia meuleczallnie chorej swo*;ej siostry 
Anais, zabiła ją  pięcioma strzałami z rewolweru. 
■Potem chciała popełnić samobójstwo, ale nie 
miała już nabojów. Obecnie zabójczymi stanęła 
przed sądem.

Dzienniki paryskie, które porównywały po­
czątkowi! czyn Amny Levaissor z czynem Stani­
sławy Umińskiej, doszły obecnie do przekonania, 
że motywy i charakter obu zbrodni z litości jest 
zasadniczo różny. Umińska była, szczera. Kochała 
swego narzeczonego, wykonała jego wolę. Czyn 
jej miał podłoże romantycznie. Anna Leyassor

{b) Zuchwałość bandytów staje się coralz 
większa. Onegdiaj do jednego z mieszkań w środ­
ku Paryża przybyli w południe dwaj eleganccy 
panowie i zadzwonili do mieszkania Angielki, — 
panny Page. Pokojówka panny Page otworzyła 
im drzwi. Jeden z p rzy l^ y ch  oddał jej list, — 
adresowany do panny Page, prosząc, aby go 
podpisać. Kiedy zażądała książki do .podpisania, 
dwau nieznajomi rzucili się na nią i zatkalli jej 
lista i nos chusteczką, z której w ydzielała się 
silna woń eteru i chloroformu. Po chwili poko-

Sraaia!t!rg «rtainywaci»a.
Aresztowany po 12 latach.
Policji w  Nowym Jorku udało fię are­

sztow ać w  czasie lądow ania ze statku „R o- 
sew olt “ poszukiw anego już od lat 12 zna­
nego w  swoim czasie au tora dram atycznego  
Johna W csly ‘a D acay‘a  który w r. 1913  
w łam ał się do skarbca N at:onal-banku, skąd  
skradł 20C tys. dolarów . D acay jest au to ­
rem  dram atu „Ju d yta", k tórego nie należy 
msiezać z dram atem  H ebbla, w któiej sw ego  
czasu w sław iła się S ara  Bernhardt.

S a iip f l u tó*ji lu lp .
w Rudhach.

(d.). W czora j popołudniu na stacji k o le ­
jow ej w Rudkach odebrał sobie życie Michał 
Siemicki, zam ieszkały w Ozajkowcach koło 
»Rud’ek. Odiy o te j porze na stacię zajechał po

kochała również siostrę, ale czynu dokonali z po 
budek brutalnego cynizmu, z tajemniczej zawiści 
przeciw światu.

Sąd przysięgłych miał trudne zadanie. Anna 
Lcyassor czyni wrażenie umysłowo chorej. L e­
karze orzetkli jednak, że jest zdrowa na umyśle. 
Rozprawa była pełna denerwujących momentów 
wskutek histerycznego zachowania się oskarżonej 
która wybuchała nieustannie gniewem. Przy koń­
cu roziprawy krzyknęła- „Jesteście mordercami! 
Panie pryzydencie! — W szyscy jesteście mor­
dercami, !“

Po przesłuchaniu świadków, po przemówie­
niach prokuratora i obrony, sąid skazał Annę Le- 
yaissor na dwa lata więzienia.

jówika ^traciła przytomność.
Kiedy się obudzTa, ujrzała przed sobą przy­

jaciółkę swojej parni, panią Bichoff, która przy­
szła odwiedzić pannę Page, ale została również 
zafchloroformowana przez bandytów, Chloroform 
był jednak słaby i p. Bichoff odzyskała szybko 
przytomność. Bandyci ograbili mieszkanie na
100,000 franków i uciekli; nie zatrzymani przez 
nikogo dzięki swojemu eleganckiemu wyglądowi.

ciąg Nr. 2116, zdążający z Sam bora do Lw o­
wa- Sientoki uwijał się dokoła parowozu, u- 
dając. że przygląda się tegoż urządzeniu. — 
W  chwiH. gdy pociąg opuszczał stację i ru­
szył z m iejsca. Syp icki rzucił się pod1 koła pa 
po w o z u  i  poniósł śmierć ma miejscu.

Zw łoki jago tym samym pociągiem przy 
wieziono do Lw ow a ! odstawiono do Zakładu 
m edycyny sądowej.

Pow ód sam obójstw a na razie nieznany.

SKARŻYŁ DRUGICH I SAM ZOSTAŁ
z a s a d z o n y .

(d.). W  sądzie powiatow ym sędziom aź 
nadto dobrze znana jest postać p. Rajmunda 
Michola, adjunkta kolejow ego, zamieszkałego 
przy uilioy Na Błoni© ł. 18. 0<d dłuższego cza­
su prowadzi on tam cały, szereg procesów  z 
lokatorami tej kamienicy. Będąc sam plagą 
ca łe j realności, innych ustawicznie oskarża o

czyny niemoralne i awanturnicze, a  w czoraj 
w reszcie sam staw ał w tytn sądzie jako o- 
skarżony. —

Pan Michel odtpo- ziadat za pobicie dto- 
zorczyni Franciszki R ysiakow ej i za oszczer 
stwo, rzucone na lakarorkę Bronisław© Du­
biel, jakoby do miej w  nocy przez okno wła­
zili podejrzani ludzie. Po  przeprowdazonej 
rozprawie sędzia dr Pokorny zasądfll pana 
Michała na siedm dni aresztu bez zamiany 
na grzywnę.

W szy scy  lokatorzy teraz mają nadzieję, 
że pan Michel ochłonie w  sw ych zapędach a- 
wanturniczych zw łaszcza, że sąd o zasądze­
niu p. M ichela za przekroczenie par. 411 ust. 
kar. zawiadlomi jego władzę przełożoną.

Powiatowa wystawa 
szHolna we i*wow!e.

w
W  środę otwartą została' w szkole im. A. 

Mickiewicza Ul. Rutowskiegci, wystawa prac dzia 
twy szkolnej i nauczycielstwa, powiatu lwowskie­
go. Otwarcia dokonaj kur> * p. Sobiński. — Na 
uroczystość przybyli: p. Żeieski, starosta powiatu 
lwowskiego, pp. Witwlcki, Korolewski, Kamiński, 
wizytatorowie szkolni, licznie reprezentowanie du­
chowieństwo, inspektorowie szkolni pp. Wańozura 
i Kwiatkowski, reprezentanci gmin 1 delegaci 
szkół. —■

In9p. szkolny p. Zakiika powitał gości imie­
niem Rady Szkolnej powiatowej, tudzież potłrićsł 
znaczenie wystaw szkolnych, jak środku wzajem­
no] wymiamy myśli i pouczania się — następnie 
senior nauczycielstwa p. Feliks Żys-zklewicz —f 
z Prus, podziękował dostojnikom i gościom za 
współudział w otwarciu wystawy —  prosił o 
ocenę pracy nauczycielstwa.

Pełne głębokich. a do serc trafiających myśli 
było prztanówienic kuratora p. Sobińśkicgo. Za­
chęcał nauczycielstwa do w ytrwania w pracy 
nad ulepszeniom metod, zaznaczył, że szkolnictwo 
nasze jest obecnie w okresie budowy, jednak ufa 
że przy dalszej pracy nauczycielstwa, stanie się 
szkolnictwo drugą społeczną armią, którai utwier­
dzi byt polityczny Rzeczypospolitej. W czasie 
uroczystości muzyka z Siemianówki odegrała 
kilka narodowych pieśni.

Następnie gaćcie zwiedzili wystawę, obejmu­
jącą 7 sal. Cóż tam zobaczymy?

Oto w pierwszej sali widzimy pomoce naW- 
kowe do różnych przedmiotów, następnie rysunki, 
w trzeciej, wyroby z papieru, tektury, kartonu, 
drzewa, w 4 i 5 roboty ręczne kobiece, w szóste} 
saili prace wykonane przez nauczycieli, z pomię­
dzy' których wyróżniają s;ę : obrazy nauczycielki 
z Barszczowic p. Karpo wiczówincj, w salt siódmej 
tablice statystyczne i graficzne, udziału nauczy­
cielstwa w pracy ekonomicznej i oświatowo—  
społecznej, dalej grafiką i statystyką przje-dstatwio- 
ne uposażenie szkół w powiecie, fotografie, plany 
szkoła ogrodów, modele budynków szkolnych. — 
ponadto pfrzedWlaty' do nauki gimnastyki, nade­
słane ptzez Polski Sport.

W szystko pięknością swą i celowością 
wabi oko.

Widząc to wszystko, nie można oprzeć się 
uczuciu, by nie wyrazić uznanie pracy nauczy­
cielstwu powiatu lwowskiego. Wystawą tą zain­
teresuje się zapewne nie tylko samo nauczyciel­
stwo, ale i szersze kręgi społeczeństwa1.

W ystawa potrwa do 29. czerwca włącznie.

I Sm&fe lot Indt lift jd ik 
trwale mrzftó z I M I J  ,1
W 'fflfa** ' ' 11 111111

Bandyci paryscy optruja chloro­
formem I eterem.

OGRABILI W  TEN SPO SÓ B W BIAŁY DZIEŃ DWIE KOBIETY NA SUMĘ 100.000 FRANKÓW.
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SU K C ESY  PROPAGANDY TA RG Ó W  
W SCHODNICH W E  W ŁO SZECH . Na T a r­
gach między narodowych w  Padui, któro ze­
srały  dnia 19 bm. zamknięte, w ystąpiły Targi 
W schodnie ze Lw ow a z wlasnem stoiskiem 
propagandow-cm. Stoisko Targów  W schód., 
uizadzone z dniem  smakiem i zaopatrzone 
obficie w  m ateriały reklam ow e i inform acyj­

ne, wzbudziło1 znaczne zainteresowanie. Pod­
niesiono projekt oficjalnej w łoskiej misji go- 
spouarczej do Polski w okresie V. Targów  
W seh. Specjalna w ycieczkę do Lw ow a orga­
nizuje kupiectwo tryesteńskie i wyższa szke 
ła handlowa w T ryeście . W łosk ;e koła im- 
norterów interesują, się szczególnie polskierni 
maszynami rolniczemi.

DaHtó? Boepre! ucna zml Hę fOTdffrsIuł sinieli
rant otesienej ra sisSnie.

Z wy yti bohaterstwa spadł na niziny zbrodni.
(b ) Słynny adw okat paryski M oro  

Gaffieri, tow arzysz broni dr. B o jg ra ta , osla- 
w :onego zbrodniarza z MarsyIji, w |dał <> nim 
opinjc jak najlepszą. P  M oro - ( iaffieri o- 
ś G adczył, że jest przyjąć elem B o u grata  
w akzyl z nim razem na froncie w czasie 
wielkiej wojny pod Raims, Verdun i na 
W schodzie.
Bougrct był niezwyKłem bohaterem,
bardzo odw ażnym  i w ytrw ałym . Bvł ranny i niziny zorodn..

6  razy. Pew nego dnia padł kołc* p. M oro- 
G aTieri, trafiony odłamkiem granatu . Rana  
ta w głow ę, była tak straszna,
że uważano Bougrata za umarłego.
P. Moro- Gaffieri jest zdania, że m orderstw a, 
których się dopuścił B o u grat
powstały właśnie wsKutek tej rany.
D r. B ougrat doznał wstrząsu m ózgowego  
i pod wpływem braku woli stoczył się na

Zoiewsga uva%  pswu* 
, i £ i a  O Ś . ą k & H l a .

O niezw ykłym  wypadku donosi nasz r u - ‘ 
iriuński korespondent z Bukaresztu :

W  siedmiogrodzkiej m iejscowości Csik- 
szereda w rzała wałka w yborcza przy naeda 
wnych w yborach do Senatu. Jak  zw ykle by- 
aw  w takich razach, rozgorzały namiętności 
polityczne i doszło do niewag czynnych. Miej 
scow y noitarjusz przy tej sposobności u d e­
rzył w twarz młodego adwokata, Gabriela 
Imre. System  nerw ow y napadniętego doznał 
przytem tak silnego w strząsu, że młodzie - 
nieć w krótce Dopadł w obłęd) i  umieszczono 
go w zakładzie obłąkanych.

Z  Kraju.
Z PRZEMYŚLA.

Ruchliwe Fredroum tutejsze wystawiło 3 ak­
towa operetkę napisaną przez dwócih przemyślan 
inż. Stanisława Fischera i Józefa Bartkiewicza 
p. t .: „Fatme“.

Operetka ta śmiałe może rywalizować z tezo 
rodzaju utworami zagranicznemu

Libretto1 pomysłowo i dowcipnie opracowane 
przez pana i Bartkiewicza — tudzież muzy ka ory­
ginalna, nader melodyjna świadczy tak pod wzglę 
dem harmonijnym jak i ins t r im i en lacyj n yjn o 
wielkiej inwencii kompozytora p. Fischera.

Operetkę wystawiono z wielkim przepychem 
p o d  w z g lę d e m  dekoracyjnym i kostiumowym, zaś 
wyborna gra aktorów p. Styfiowej, P. Gincbergo- 
vi ej, rokującej także głosowo du że  nadzieje p. 

L a ch ó w a ie j, jak zawsze bardzo dobrej orsflż całego 
zespołu zapewniło operetce te j trwałe po\\ odzenie 

m czcm świadczyły gorące oklaski i owacje zgo­
towane aktorom i autorom.

Pochlebna wzmianka należy się odtańczonym 
wkładkom baletowym, wśród których pięknie się 
jyyróżnił taniec p. Lisowskiej.

Echa z uzdrowisk.
Truskawiec, w czerwcu.

Tegoroczny sezon w 1 ruskawcu jest w pełni 
rozwoju, a zważywszy że główna frekwencja' 
letników rozpoczyna się tu zwykle dopiero w lip- 
cu," należy się spodziewać niezwykłego ruchu tein 
bardziej, że pogoda znów sie ustala. Właściwości 
lecznicze wćd są znaczne i tysiące kuraaiuszów 
zawdzięcza im zdrowie. SI\ nne są: Naftusia, Ma­
rysia. Bronisława i Zosia. Wśród kuracjuszy re­
prezentowano! są gtównic sfeiy  inteligencji urzę­
dniczej i obywateli ziemian z Małopolski i Kon­
gresówki. Zakiad zdrojowy obemuje łazienki i kil­
ka zabudowań a wokoło Zakładu wznosi się mnó­
stwo nowow ybudowanych will wśród okolic,znych 
iaiąów rjróh- Bardzo pięknie przedstawia isię nowa 
w tym roku zbudowana willa ,Gop'a.ia“, własność 
Zakładu zdrojowego Zarząd poczynił w tym roku 
jak najdalej idące przygotowania), sprowadził oko­
ło IGO nowych wanien, aby każdy mógł swobo­
dnie korzystać z kąpieli. Łazienki i wanny są 
nadzwyczaj schludne. Znać wszędzie wzorowy 
porządek i czystość; dzięki staraniom właściciela, 
Truskawica1, marszałka powiatu w Drohobyczu p. 
Rajmunda1 Jarosza, który'- nic szczędzi truciu i 
pracy', by kuracjuszom uprzyjemnić pobyt w Zdro 
jowisku. Jest też czytelnia i klub towarzyski, — 
w którym zbiera się elita towarzystwu, celem 
przepędzenia kilku chwil na pogawędce, czy taniu 
Feznych pism krajowych lub grach towarzyskich. 
Bawi tu między innymi b. minister hałidlu i przeor. 
Kiedroń, dyr. banku Karpiński z Warszawy', ge­
nerałowie Gałecki i Latinik, hr. Rej, hr. Romer, 
ks. Puzyna, hr. Kaz. Badćnicwa i inni. Kilku stale 
przez sezon ordynujących lekarzy zapewnia opie­
kę lekarska kuracjuszom, a wcale dobra muzyka 
wojskowa podhalańska uprzyjemnia pobyt w, cza­
sie kuracji.

Komisja1 zdrojowiskowa w Truskawcu uchwa­
liła cennik obow iązująey od pierw/szego sezonu. 
Ceny w pensjonatach: za kompletne pomieszkanie 
z obsługą, światłem wraz z całodziennem utrzy­
maniem w'a,hać się mają stosownie do kategorji 
pensjonatu od 7 zł. maksymalnie 10 zł. dziennie. 
Tak śaiino ceny za pokoje wynoszą: jedno- oso­
bowe od 1.50 do A zł., 2 osobowe od 2 do 6 zł. 
'Iaksa zdrojowa w I. sezonie wynosi 12 zł. cd

osoby), w II. i III. sezonie 15 zł., a dla urzędni­
ków państwowych i samorządowych po 8 zJ. we 
wszystkich 3 sezonach. Miejscowe restauracje wy 
dają śniadania, obiady i kolacje po umfarkow a- 
n ych  cenach, szczególnie restauracja zakładowa 
P. Husaha i kolejowa' p. Wischowej cieszą s ię  
iiczną frekwencją.

PrzęgRjd tnM » pcsbtón
aESleisklm .

Dbałość p zeds ębir siwa iiolajowego o 
podróżnych — Kino i Kabar- t w pocią­
gach — P .iret urzaoza przegląd mód 

w pociągu.
(? )  W Ameryce, a od niedawna także 

w A glji, dyrekcje 1 olejowe troszczą się o to, 
aby publiczność, przebywająca w pociągach 
wi d k i' przestrzenie, nie była skazana na nudy. 
Pociągi te wiozą ze sobą k n o. W pociągach  
pospiesznych, kursujących pomiędzy Nowvm 
Yor i;iem a Tan Francisko urządza śię i awei 
przedstawienia kabaretowe i teatralne. Lecz, 
aby dl i publiczności a zwłaszcza dla kobiet 
urządz ć  podetas podróży przegląd mód ze 
współudziałem najładniejszych żywych mane­
kinów, to pom sł najświeższej daty.

Urządzono taki przegląd w zeszłym ty- 
godniu prz z firmę Po rete ‘a z Paryża, w po­
ciągu zdążającym z Londynu na południe. 
Kiedy pociąg wjeżdżał do tule.ielu w Kb gs 
Cross ukazał się w każdym z wagonów ele­
gancki młodzieniec, by zaprosić podróżnych 
n i rewię mód, kt ra o : bedzie się za parę 
minut w wagonie jadalnym —  przedstawienie 
bezpłatne!

Ma się rozumieć, że większość podróż- 
| nych sk .rzystała skwapliwie ze sposobności, 
j aby przerwać nudy podróży i udała się do 
sali jadalnei w pociągu Czekała ich miła 
niespodzianka. Wagon jadalny udekorowany 
był jak scene.

Mała trybuna z kurtyną za’ ntrygow ała  
wszystkie!1. Gdy «uż zgromadzili się wszyscy  
widzowie, odezwał się dzwonek, kurtyna  
rozsunęła się, a na estradzie ukazała się 
prześbczna osóbka (żyw y manekin z firmy 
Poirei w fantazyjnym kostjum ie). Na srebr­
nym ekranie zjawiały się coraz to  nowe 
o b razy : pojedynczo lub w grupie występo­
wały manekiny, prezentując przenajrozm a- 
tsze kostjuiny, płaszcze, suknie, kapelusze, 

a n a w e t dessous.
Podczas tego kiedy obecne na tem  

przedstaw ieniu* kobiety zw racały głównie 
sw oją uw agę na toalety, panowie przypa­
tryw ał1 się pięknym manekinom. Było ich 
dwanaście, jedna ładniejsza od drugiej. Były  
to  Am er; . ;anki, zajęte u firmy P o ire t‘a w 
. ary: u. P odobnor robią wi :lką konkurencję 
paryskim koleżankom ! z tego  pow odu do­
szło już naw et między niemi do... starcia, 
podczas któi ego interw eniowała policja.

Firm a Poiret od daw na już zdobyła w  
Anglji i S tanach  Zjednoczonych znaczne 
rynki zbytu. Ale walka konku encyjna zmu­
sza do wytężenia sił i szukania coraz to  
now ych sposobów  dla zdobycia kljenteli i 
stąd  pom ysł przeglądu m ód w p o c ą g u  an­
gielskim.

Naczelny redaktor :
BRONISŁAW LASKOWNIOKL

Odpow edzia'ny redaktor :
JOZEF KRZYSZTO FO W ICZ.
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1> G Ł C
D r .  W o p p e r

ordynuje w  chorobach  .skórnych i wenerycznych  
J a n o w s k a  2 5 .  o d  3  —  5 —  T e le fo n  2 5 — 1 9 .  
U su w an ie  w ło só w  e lek tro lizą  b ro d aw ek , zr i ■ 
m ion  od  12— 1. 23314

W  chorohuch skórnych i weneryczn. d la  kob ie t

DR REHIHI R !lEaS?CÎ-Hll3«DJliS
ordynuje pl. H a lick i 7 (nad Kaw. C o n tr .) . T e l. S I - 30.

21774

Specjalista chorób płuc, s&rca ' żołądka
Dr, F. H A H N

C W O W  -  G R Ó D E C K A  4 6
p r z e i w i t t l a n i a  R e n t g e n e m .  C 2388

S p e c j a ł  U t r  ch orób  skórnych I w e n ”rycznych

Dr. w* mmiteiisteiii mato1 w Barda!,
L w ó w ,  S y k s t u i k a  3 7  (e i jj  S ło w a c k ie g o ). Ł ą cz e n ie  
w ło aó w -p lam , in .im io n , elektrolizą, la m p ą  k w a rc o w ą .

21163

Dr. UŁAPI) FRISCIi-SAWISAfi
o rd y n u je  w ch o ro b a ch  w e n a ry cz n y c l. i sk ó rn y ch  dla  

k >birt —  W  ł e w *  1 1 . 221 .

Dnia 24. VI29 r. o gnd*iitie 21°°
Z G I N A Ł

mi n a  p o cz c ie  g łó w n ej w  e k sp e d y cji fceiegt m ów , 
p o d c z a s  n a d a w a n ia  dep i szy  p rzy  ok ienk u, s k ó rz a n y  
sielor y  sa fia n o w y  p o rtfe l z  m o n o g ra m e m  S . B  Za- 
w artorć  i L e y .t y i r a c sa  o f  c c r s k a , lo tn icz a  iiiUjdzy- 
n a ro d o  .  cyw ilni (o fic e rsk a  w y d a n a  p rz e z  D u K . VII 
P o z n a ń ) n a  re b rn ; k rz y ż  z a iłu g i i in ne d ro b n o  
papiłTy, w y m ien ion o  le i t y r r „ c je  itały  s ir  ciłą fa k tu  
‘ ie w a ż n e  p rzed  p o w y ższy m  o s tr z e g a m . Ł a s k a w e g o  

z n a la z c ą  up o v ażn iam  d o  z a trz y m a n ia  3 0 0  zł. p ., k tó r e  
ró w n ie ż  p o rtfe l z a w ie ra ł  i p ro sz ą  usilnie o  pi 1 j  <dai.ie 
d oku ten tó w  r  >d a d re s e m  p t .  p ilo t B E R E Z O W ­
S K I S T E F A N  P o c z t o w a  33/1 P o z n a ń .  2 3 7 0 3

tmm Simo firM-loforcMe
p o szu k u je  r u ty "  aw an y ch  k o re sp o n d e n tó w  u  w s z y s t­
kich m ia sta ch  P o lsk i. L isty  z  cu ricu lu m  vit. e .k ie r o ­
wy w a ć  p -d „ P e w n a  s iła "  do A d m in is tra c ji K i r c v „  
w a rs z a w s k ie g o , W a r sz a w a . 2 3 4 3 3

tlOZMAlTB

T A P h l ł  s re b rn g  n a p ra w ia  i o d n a w ia  n a js ta -  
I  ^ 9 * m S T g  ra n n ie ,. —  Z n iszczo n e  ch iń sk ie  s re ­

b ro  s re b rz y  i z ło ci ta n ie  i so lid n ie  17 5 4

W Ł  D u s z e k
L w ó w  —  A h z d f t m l n a  3 . T e le fo n  18— 48.

W A R S Z A W S K IE  znane p ls m j Ilu stro w a n e  odda soliune] o-.o- 
blo w y łą cz n a  sp rzed aż  - »  L w ó w . S ta ły  pew ny z a r o W  —  
W y m a c a ło *  k a u c ja . O fe r ty  W ie k  No\t v „ W Y Ł A l  T l '  >SC 
__________- ____________— ______________________—____________  „578

P R A C O W N IA  su kien  d am sk ich  p rzy jm ie  w sz e lk ie  p rzerób k i 
S w . M lk e la ja  18. I  p . —  23.8Ą

1 Z Ł " O S Z T U Jr .  kt.żda re p e ra c ja  z ło tn icz a  wylror.. n a  s ta ­
ra n n i*  ty lk o  u M andla , K op ern ik a 14. 27615

T O R E B K I dam skie sk ó rz a n e  1 iodw abne, p o rtłe le , teczk i na 
a k ta  w y .a h ia  i nap raw ia sp e c ja lis ta  B ł r a s c h ,  p l. B e r ­
nard yńsk i 2. —  — —  23614

N A P R A W Ę  dyw anów  w sz e lk ieg o  ro d zaju  o ra z  o d m o P n la  
uskutecznia i: o ceru d l n a jn iż sz y ch  p rzez jz a s  v, ak an v in v . 
P i jr w a z a  P o lsk a  W / tw ó rn la  dyw an ów  K a ro la  L ltw .n o w i- 
c z a , Z y b llk icw icz a  18. 23447

A K U SZ ER K A  W A G N E R O W A  p rzy im u le  panie —  u lica  
Z O B II  ><IEU O  3t p a rte r . 2 2 0 1  ■

A k U S Z E R K  . p rz y jm u je  panie o raz  zam ów ien ia . W A Ł O W A  
N r : V ,  p a rter 2201/

W IE D E N K I k raw czy n l /kona; s p l-sz c z o , k ostiu m y , suknia 
ce n y  um iarkow an e. U lica  K a sz te la ń sk a  9 , (b o cz n a  u licy  
u ró d cck le G .______________ |_________________________________ 23284

AKU& ż E R ” *  L O T K O W S K A  z  W a rsz a w y  p rz y jm u lc  p a n ie : 
Aanyka 9, drzw i 2  TaAÓ

jU K U SZ E R  A oleca s ie  paniom  L e o n *  S a p ie h y  61. p a r te r :
i-  -  _____ _________________  10494

D d U H A llE R  a  n iew ie lk im  kap itałem  I .  v .p o .p rb , a poszu­
k iw a ły  lak o  IPÓlnlk d„ b e z iy z y k o w .ie c „  in teresu . Z g lo sz r -

I p l .  pod P1LN P R A C A 1 1 «  n d n  W itk u , 2 3 3 «

M0TG*7 MPERX«i:r
S o m i-D icael w y ró b  polski, otrzymały 1 n a g ro d ą  
n a w y sta w  ie  w P a ry ż u , g d y ż  s ą  p o j e d y n t ;  ; 0 ! ; O  
nom lczne, i ba rd zo  ł r t w a  do  o b s fu g l. N a d o ­
g o d n a  sp ła ty  tale m o to ry , ja k  m aszy n y  m łyń sk ie  
o b rab iark i, p o m p y, p ęd nie, p asy , p ra s y  d~ d a ­

c h ó w e k  i t. p . p o leca  2 3 6 0 9

uP IU T*4 Łutów. Di. lajm i t
S e tk i 1 s t ó w  p o c h w a l n y c h ,  0 T1 z  c e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .

W Y K O N U JE  zagran iczn a m asarzy  na polecenie P P . L e k a ­
r z y . L is ty  pod EG ZA M IN O W A N Y M A SA R ZYSTA  —  do 
A djn: W ieku N ow ego. 23474

ZW IĄ Z EK  E M E R Y T Ó W  A U S T R J ACKfCH organ izuje R ada  
naczelna Z w iązków  em ery taln y ch , L w ó w , DókerŁa boczna  
N r: 10. R o czn a wkładka 3 z ł :  50 g r :  ,2 3 6 2 2 :

P O S T U K U JE  d zierżaw y  domku o 2—4 pokoji z  ogrodem  i 
2^-4 m orgów  pola na linji kolejow ej K raków  —  L w ó w ;  
Z g łoszenia l is t :  pod DANJIEK do A d m : w iek u . 23628

ODDAM  dziecko za sw oje liiectorzczoiie. D w ern ick iego 9 ;  
dozo rczyn i. —  23634:

PANI —  k tó rab y  pozow ała do aktu —  o trz y m a  sw ój p o rtre t  
n aątełlo w y . Zgłoszenia pod P O R T R E T  do Adm,: W ieka
N ow ego. —  2369i

P R Z Y JM U JĘ  różne sz y c ia , bieliznę oraa  napraw ie!, bardzo  
TA N IO . Ide też  do domów s ty ó  lub na w y ja z d . — P ia ć  
G ałuchow sklełi 1; 9, 111: p : drzwi 12. 23691:

PO SIA D A C Z  koncesji drogu ery jnej poszukuje spólnika z  od­
powiednim kap itałem . O ferty  skład ać pad ad re se m : K an­
celaria  adw okata D ra L u tw ak a, S yk stu aka 38 . 23683 :

AKU SZERKA  sam otn a przyjm td panie. U lica  Jó z e fa ła  3  —  
p a rta r, D eutschm an.   23659

MAUEFftSTWA *<2EaS-3^
N O W O Ż EŃ C O M  p o le c . o b rą cz k i Stubna n a jta n ie j w y tw ó r , ja  

M andla, K op ern ika 14. 2 3 6 IJ

,82> m a  list w A d m : W ieku. 236J(3:

eJ 5' ZttU BICN O  I Z W flŁ iM O M fe ii
ZG UBION A k s ią ż k ą  w ojsko w ą Ha nazw isko B isan z  F ry d e ­

ry k  w y d; 
flniew ainlam .

aną w  PK U . w e L w o w ie o ra z  dowód osobisty ,
23550

U N IEW A ŻN IAM  skradzioną k siążeczk ę w ojsk o w ą w ydaną  
przez P :  K : U : L w ów  na nazw isko Nowak Sztozepan; 

—  23639:

ZG U BIO N Y w ilczu r cietatny wabi s ic  R E K S —  proszę d o ^  
nieść, kto z a trz y m a ł. Paulinów  1 B , S zyn dralow icz. 23647

U N IEW A ŻN IAM  zgubioną książkę w ojskow ą na nazw isko  
Jó zel D ach, r . 1898, w ystaw ioną p rzez P :  K : U: — 
Raw a ruskR. 1815:

l^ w L N B  PO SA D Y S E 2 0 Ł -B
P O S Z U K U JE  u czciw ą s ta rsz ą  sam odzielną ku ch ark ę z  do­

bram i poleceniam i. Z g ło sić  się u w łaścicielki domu przy  
u licy  K łem . Tań skej 1, m ięd zy 9 — 11. 23563

K U CH A RZ z a ra z  potrzeb ny do pensionatu z  dobrem  polece­
niem  —  sm aczn ie g o tu jący . Zgłp.Jw nla L w ów , P iask o w a 11 

.dozorca . —  —  23559

SP R Z ED A W C Z Y N I en ergiczn a z  kaucją 500 z ło ty ch  p otrzeb ­
na. O ferty  pod „N A B IA Ł 1* do A dm inistracji. 23586

UCZNI do prak tyki p rzyjm ie ślu sarn ia  J .  C zm iela , H a­
licka 9 . —  —  —_______________ 23SM

RA N NE in te l: do w ydaw ania k sią ż e k ' w  w ypożyczaln i —
przyjm iem y. O św iata , A kadem icka 8, Zgłoszenia osob isto  
od 6 —7 w ieczo rem . 23 7 0 2 :

K ILKU  ch łop có w  do praktyki z ukończoną w ydziałow ą lub 
g lm n : przyjm ie re sta u ra cja  Hotel K rakow ski. 23 6 3 8 :

SŁU Ż Ą C A  do w szy stk ieg o  z gotow aniem  potrzebna. U lica  
P ań sk a 2 7 , sklep ż elazn y , m iędzy 2— 3. 23650:

KU C H A RZA  lub kucharkę re sta u ra cy jn ą  do B rzu ch o w ic - 3  
poszukuję. Je&nogórsłri — Jan ow sk ą 4. 23617

F R Y Z JE R S K I pom ocnik zdolny m ęsk o—dam ski i zarazem
m an ik u rzy sła  potrzebn y n a ty ch m ia st. W arunki 200 z l :  i 
całrt u trzym anie lub 50 p ro c . i m ieszkan ie. —  B ron isław  
S E R W A —  KROSNO, 1814

SŁ U 2 A C E J do w szy stk ieg o  z  dobrem  gotow aniem  przyjm ę
do 3 osób. K rasickich  15, 11: p : 23o4>:

P O SŁU G A C Z K E m łodą poszukuję. Se*jąforska 6 , I II. p : —  
m  praw o. —  2.k;74:

A K W IZ Y T O R  zarazem  m agazyn ier z  b ran ży  w ęglow ej 
dobrztf polecony p o trzeb n y . Zgłoszenia pod B :  W : C : do
A dm : W ieku N ow ego. 23671 :

P O S Z U K U JE  in te l: osoby w ładającej biegle ięzyklem  fran­
c u s k im  1 niemiefckicm do dw óch panienek 14-lctnich  na  
lipiec i sierpień. Z g ło sz e n ia : D om agałiezów  7, II. p iętro  
drzw i 5 , od 7— 9 w ieczo rem . 23666:

C H ŁO PA K  do posług biu row ych  15— 16 letni z  dobrami p o — 
lo&eniami potrzebny z a ra z . T o w a rz y stw o  RU CH  —  ulica  
Zielona 6, od 9—2 . 23665:

CEgawiia P O f  AD POSZUIKUJA BŁffiTZ

cJłfszii9iuna panna bmwa
o lsząc  . 1 n a  m a siy n !e , oc ,■> tjoiniona z r_o h u n -
k o w c s c ią  pu szai, u j : p o sad y . E w en tu o ln ia  p rzyjm ia
z a s ' . ę p s t  n r  n a  o k r e s  I e t i  i c h  m i e s i ę c y .  Z g ł o s z e n i a
p o d  „ L i c g l a "  d o  A d m in istracji .w ie k u  09 . e g o " .

:n6»

P l ATN EG O  ch łop ca J o  praktyki p rż y im ij n atych m iast -  
Y E C U S . Zakład p o rtre to w y  —  R o m a io w icz a  U . , 23619:

P O S Z U K U JE  pomo< nlcy do s z y cia  sukien. —  K rnv>czyni 
„ N iem k a'1 K asztelańsk a 9 , I :  p :  ''3635

PA N IElsK E óo nauki kosinetyjd posztikuje s ię . Z głoszen ia  
od 8— 10 ran o . Supińskleeo 2 , U . p : 2H 6J0:

S L U S U P N IÓ  - -  P e łc z y ń sk a  24, przylm le k ilk u  uczul do 
nauki — 23644

P P a K T Y K a N T z o s ł a n ls  p r z y ję ty  do zak ład u  d e n ly sty cz n ee c  
B - t o r e g *  l l  24 . 23, ”G.

URZ1.DN1K VII P C S .  \ D * IA C Y  D Ł U G O L E T N IA  P R A —  
K T Y K c  W  D Z IA LE 3R O W ! D ZEN I \ B i ( . J O S Z U K U JE  
Z A JĘ C IA  > o P O L U D N 'O W l >!( L U B  T E Z  C . . ł  ID Z IE .J -  
N EO O  W  B U C H A l R .”  I U B  T :  P :  D Z IA L E  P R Z E D  -  
S IE B IO R S T W A  • Y W A T N E C  i. / .G ŁO SZEN IA  DG A D M i 
W IE KU P O D  . 1 P 7  UNIK . •' ' - 913v

P O M o C N IK  handlow y z kaucią 600 l i .  poszukuje p osady . —
Ł -s k a w e . zzloszeuia  do W ieku pod ,.60u Zi J3570

M JN D A N IK A  sia le  p ra cu ją ca  w biurach adw okackich obej­
m ie posadę w w ieksz.|  kancelarii z a ra z . L is ty  pod ..D O ­
BR O  S !Ł A “ do Adm, W ieku. _356l

ST A R SZ V  p rak tykant handlow y poszukuje p osady do sklepu
h orzem ieso  lub śniadankowi go . > 8 'o ‘..’ . ińa pisem ne 10
Adm. W ieku N o w tzo  pod ..K A T O LIK 1' 23547

BU c/H  kL l t .R  i korespondent polsico-nicm . zel znajom ością  
pisania n m aszynie (e m e ry t) irzylm ie laklelcolwlek z a je .io  
biurow e pod '„ i t z o  skronu.em i w arunkam i. Ł a sk a w e  z e to -  
szehia pc d .P IE R W S Z O R Z E D N  \ ł  ‘  uu isdin. 23574

B IU R O  R yn ek 3  p oieca w szelka służba dw orsk a, m iastow i, 
re s t2tiracy in a. —  —  2 ”"594

MŁODA energiczn a osob a poszukuje jakiegokolw iek z a ie cia , 
IVjc.(C,uiei do pom ocy w  gospodarstw ie-, ewen uatnie dn 
si niodzielnego y ro w iilzen ia . m oże takż u d zielić  j e z ’hu 
niem ieckiego. jJR A CA  poste  restan te  W O R O C  , , 'A .  1795

Z A JM Ę sie dom em , kroletoi i szy ciem  y j  m ieszkanie. —ł 
Z gtoszenia listow no do W ieku pod Z A JE C .E . "5470

M ŁO D ZI ludzie bezdzietni uosznknja za ję cia  jako d o zo rcy  
donn,. M arja T u reck a. M ochnackiego 2 9 . 23618:

Z D uLN A  kraw czy ń i z krojem  poszukuje zaje ca  w domu 
J A "  3 m -m . L is ty  pod SZUKAM  do Adm. Wielktt Z36L7

ODDAM (h to p ca  z  ukońc-zoua szk olą  w ydziałow a na p ia k -  
t jk e  w dobro re ce . Zgłoszenia pod I^RZ^M Y^Ł 'ci A dm : 
w ieku N oetego. 23tnł2-

KORESPONDENTKA sam odzielna, specjalność sten ografia  
niem iecka —  poszukuje p osady . Zg łoszeń ,., ,c 1 b lk U Ł O A C  
da A dm : W ieku. 23701

K A W A L E R  lut 39 poszukuje posady asWnta, s tró ża  lub ja -  
kiejkolw iek nnei w m ieiscu  lub na w yjazd S  anis'aw  
Solow ij. Zy ków , k : B rzeżan  u K s. Zu\ cżucha. 9)85

BIU R O  N liJM C Z Y N O W SK iEJ. L W Ó W , P L a C AKADEM ICKI 
N r. 3, Telefon 15(,.l p o le ca : F ran cu zk i, N ieuk freeb laik i  
nielegióiidki; doborow e siły  n au czycielsk ie . z a raad czy n ie-  
klucznice, k u ch arzy , k u d ts ih i; o g ro d n ik ó w ;t:k i m erdvnerów , 
rów , persona! rolny, laso w y . służbo \ szystk ich  zaw odów .

— ' ~  — —  — 23b-"l

SŁU Ż Ą C A  gotuje, pierze, prasuje, długoletnie św iad ectw a —  
poszukuje m iejsca do ieslnej lub dwu s ta rsz y ch  osób —’ 
c h r z ę ś ć : od 15: iinca lu t od w rześn ia . A dies od CICHA  
do A dm : W ieku. 27Ó90:

M UNDANTKA biegle p isząca  na m a zyi io peszukuie nosad  
u ad w ok ata . Z g ło szen ia  pod M UNDANTKA do A dm inislr 
W ieku N ow ego. 23676-

ST U D EN T  Politechniki nn.zu.cuie iakiegokoiw iek zo jecia . ■ 
Z g to saen ia  pod PR ĘD K O  d o  Adiu: W ick u . " ie ó T j
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K o n c e s .  K u r s y  H a n d lo w e  J .  H i r s c h p r u n g a  L w ó w , 
Ł y c z a k o w s k a  3 4  ̂ p rzy jm u ją  w p isy na n o w y  rok  
szk o ln y  na a ) j# u n o ro cz n y  k u r s  h an d lo w y  dla m ło ­
d zieży  b) p ó łro czn y  k u ra  k s ię g o w o ści dla P a ń  i P a n ó w  
co d z ie n n ie  o d  g o d z . 3 -c ie j d o  6<tej w ie c z . S t e n » -  
g r a f j a  i  p i s a n i a  n a  m a s z y n a c h .  1630

H L 2 P Ł A T N E  cztero ty go d n iow e fekcjc w yrobu dyw anów  
sm y niw iskich ręcir,-ej roboty  rozp u ca* n ają się dnia 4-go  
lipca, na kiórp zostanie  p rzy jęta  o g iaju czo n a  ilość pań; 
Lek cjo  od 2 —8. W pisy  # raz inform acf* od f o d * :  10— 12 i 
od łó — 19 w P ie rw sz e j Polsk iej W ytw ó rn i D yw anów  -- 
K arola L rtw m ow icza , L w ó w , u l: Zyblikie-w icza 1 8 : 23698

P O D  O W A R A N C M  przygo tow uję do popraw ki, m atu ry  l 
w szelkich egzam inów  a Języka francuskiego i niem feo— 
kiego. D ługosza 37 , I I ; p :  33276

M A T EM A T Y K I, geom . w ykreślm -i u e ry  n aoca. ginw . P r z y -  
gotoY/uie pod czas w ak acy j do popraw ek i egzanu nów . —  
B a to re g o  34 . IV  p ittro . od 8 —5. 23022

N A U C Z YC IELK A  z  m atu ra od 1 w rześnia  1925 potrzebna na 
w ieś do tro jg a  d z itc i . jedno 3  ki., daw na realn a, d rugi*  
3  W . ludow a; trz e c ie  3  ki. lodow a. J ę z y k  francu ski, nie­
m iecki i m uzyka bezw zględnie w ym agan e. P od ać w arunki 
i odp isy św iad ectw . W o ls cy , P ła ttcz a  op. Z b orów . 
sów  św iadectw  nic z w ra c a  s ię . '232Z&

6 -  CIO  T Y G O D N IO W Y  kurs kroju , sukietr. p ła sz cz y  i ko­
stium ów  dam skich oraz b leliini& rstw a H eleny P ie tr a — 
szew skiej w In sty tu cie  N aukow ym  E C O Ł fi R E F O R M E . —  
W P IS Y  i inform acje codziennie do dnia 5 . lipca. 1925 od 
godziny 10— tej do L—s ie j  l  t 4  6 — te j do 8— m ej w ie­
czo rem . - ___________________________________   *760

D W U M IESIĘC ZN A  aawka m odniarstw a (m etodą p a ry sk ą ) —  
rozpoczyna  s ię  w M i»gaxyniP Mód S tan isław y  Z b o ru ck iej; 
C h o rążczy zn a  7 . 23621 :

M A TEM A TYK I —  fizyk* ~  p rz y ro d y  —  chem jr —  udziela 
też pod czas w ak acy j p rofesor giraiiaziailny —  ulica S w :  
Antoniego 7 , I . p : od  3 — 4. 23t>5d:

EK ST E R N  IST A** —  fntrsa p rzy g o to w aw cze  do m atu ry  
giircn: i egzam inu x  klas n iższych  w s2v stk ich  typów5 
przyjm ują w pisy je sz c a c  do 30 . cz e rw c a  od 5— 7 w ie — 
w o re m  w szkole ew angelickiej p rzy  ul. K o ch a ro w sh le g o ;

_  23600:

SF M IM A K Z Y S T A  z  IV . rokit s ó n :  poszuku je itk c it z  ż a ­
ki cSu sz k ó l p o « s z .c h n y . l t  ip rzY gocow ać m e ee  « I o j bo-
p ra w k i. P lac B ilc z e w s k ie g o  1 ;  I I :  p : od 1— 2 . 2362U

W  Z A K Ł A D Z IE  im : 2m l ch u w sk iei. M o ch n a ck ie g o  38 —
W H S Y  4 —5, p ierw sz a  k la sa  o p ła ta  zn iz o a a . —  A IA K jA  
T-hjt N K t.D W N A .  c jr Z l

P R O F E S O R  m uzyki ud i c ła  le k c ji g ry  h i  e k rs z y p c -c h . —  
N iezam ożni o t r z y j  4 ,  "0  p ro c . z n iż k i. Z g ło szen ia  do Adm 
W ic k a  pod . .P R O F F S O R  1 23423

EB8M MIESZKANIA I SKUBPY m
E L E O A N C K ! p t * ó .  z  k o t f lo jte m , oso b n e i M J e  »  “ rrz y ^ - 

in - ji.e n i Ula s tu d en tek  lub s łu c h a c z e k . L e o n a  S a p ie h y  511 
111: p : na p raw o , od 3 — 5,  23400

I> E Z D Z IE TN E  jp o k o ln o  m ałżeń stw o  p o u u k u jo  w  śró d m ie śc ia  
3 - 4  p a k o ji s b u ch a ją  w p ro st od gosp o d arza . Z g ło sz e n ia : 
Pańska 8, atfw o k at G ra f.  ______________  23021

P O K O IK  sk ro m n y  p o szu k u je  sam o tn y  u rzęd n ik . Z g ło sz e n ia
A d m in istrac ja  W ie k u  pod „ S O L ID N O Ś Ć **. 23604

P E N S JO N A T  ,iANUTA** 
w olny pokój.

K opernika 3  —  telefon 2 3 -0 0  —  
23481

P O S Z U K U JE  4-pok© jow » m ieszk acie  z  kom fortem  niedaleko  
cen tru m . D o Adm. pod 11D V R E K T O R “  ew en t. w y d zierża­
w i* w illę. —  —  23542:

LO KAJ* fabryczm y 4 ubikacjo d© w y n a ję cia . Z g ło sie ^ ia  pod 
R C a L g a R  do A d m : W ieku. 23704:

P O K O J, < bno w ejście , kom fort d l*  solidn ego pana do  
w y n a ję cia . Zgłoszeniu pod SO LID N Y do W ick u . 23699 :

M IESZK A N IE w m iejscu  k lim atyczn ym  R o z łó cz  w K *rp a —  
lach  n atych m iast do w yn ajęcia  na ca ły  sezon letni. - 
Z g łw z e n ia ;  A p tek arz  Feldm an,, T u rk a  sa d  S try je m : lb l9 :

P O S Z U K U JE  3  p o k cj*  z- Łucbfiią. P o d  UOODA do A dnńn: 
W iekn N ow ego. 2368(J

D UŻY pokój a  kuchnią kom fort .b id z ie tn y m  s ta rs z y m  do 
odłuiięeia. —  Z g łoszen ia pod K O M F O R T  ó o  Alton: W ieku  
N ow ego, —  2367S:

PO K D J fron tow y z  obsługa, św iatłem  i u trzym aniem  do 
w y n ajęcia . W ia d o m o ść : G liniańska 19, p arter n a p ra w o  od 
g o d z : 4-tej popołudniu. 2367J

h D O  W Y N A JĘ C IA  pokój > kochnia. bardfco ładna oko lica. —  
W ia d o m o ść ; W u łk s P anień ska, D ziurzyń sk a. 23697:

P O S Z U K U JE  pokoju um eblow anego lub nie. P o d  A S Y S T E N T  
U N IW E R S Y T E T U  do A dm : W ick u ,____________________ 23 6 6 J :

PANNA in tel: sam otna poszukuje pokoju k aw alersk ieg o  —
z esobiicm  w chodem . Ł a sk aw e zgłoszen ia  do Aclm : W ieku  
pod POZNANI ANKA. 23662

ZA M IEN IŁ m ieszkanie a lośon e z 3  pokoi, kuchni, w  ce a tru m  
m iasta  okolica placu M ariackiego, nadające się dla adw o­
kata . inżyniera lu b  lek arza, na dw a p o k o je : kuchnie —  
kom fort d iiernioa 1 : lub I V : Z g łoszenia do A dm : W ieku  
perf P R Z E P R O W A D Z K A . ______________________

K A W A L ER  poszukuje pokoju m m  ferowanego, niekrepow anego  
cv.T«tuulmtł z utrzym anieio . Z g łoszenia pod A S Y S T E N T  do  
A d m : W id tt) Mowego. 2366U

P O K 0 J  kaw alerski p rz tch ó d  p rzez  kuchnie p rzy  rodzinie —  
z araz  do w y n a ję cia . B a rto s z a  O łow ack lego 14. I I :  g :  

^  __ ~  23659 :

P O S Z U K U JE  fokal m ały  n a d a ją cy  *tę n »  praco>vnię s to -^ 3 
Łarsfcą, m ośriw le atujnia lub w ozow nia. Z g fo sz itija : U fie*  
Zi m or o  w ic z a  7 , P ra co w n ia  cu k ie n iicx » . 23668

LO D O W N IE tfuzą w  dobrym  stan ie za. s to  2ł, sprzedam , 
W iadom ość Ja ro sz e w sk i, Roinauo>s icz a  9 . 23575

NA S P R Z ED A Ż  pług m otorow y ,,Stt>ck * 6 0  H P . w  dob ry m  
używ iiln>m  atauiic —  a h k a  e e o a ; Zgło»zem a zarząd  P o d -  
bajezykf, op. K o ło m y ja . 16/^

K O N IE wyjazłdow^e, szpak i k a ry , Kułftchier— faeton czarn y  
now y na guniach j oliw nych osiach , b ry czk a  używ ana, —  
sałó c  tasionow e, p a r*  półszorków  ż 6 h y c li  now ych, p ar*  
półftzorków używ anych , tan io  do sprzedania. O glądaó  
m o ż n a : PonińskitgO  29. I76Ó

M E B L E : sypialn ie , jadalnie w iedeńskie, salo n y, kluby 
k a n ce la rie ; b iu rk a ; fo te le ; krzepła, kredensa. s to ły , —* 
otem an y, s z a f y ; ścianki przedpokojow e o raz  ANTYKI —* 
poleca po n tnlark ow an ych cenach  Zieliński. K e łłą ta l*  5  —i 
stoiartf. 1® 3

PIĘK N A  P A R C E L A  W  B R Z U C H O W IC A C JL  404 sążni kw adr, 
pięć minut od dw orca, w  uroczem  położeniu, zadrzew iona, 
o to czon a  sia tk ą  druciana do sprzedania za  ty s ią c  dolarów . 
Pow ażn i refłektanci m ogą się  porozum ieć codziennie od  
9—3  w  kancelarii drukswm. Sokola 4 w  podw órzu, lub te­
lefonem  778. 9183

SALO N  m ahoniow y, sypialnię solidną, iudulnię m odną, pokól 
m ęski poleca m agazyn  m ebli A R S . H otel K ru kow ski;  

-  -  - ____________________  ______________ 23306

PIA NIN O  i fortepian św iatow ej s ław y  - -  praw ie nowe sp rze­
dane n iedrogo z a  gotów k ę. Kopernika 26. p a rte r  —  oficy ny  
Sk k ni urski. —  —  —  23405

DO S PR ZED A N iA  p a rc e la  p rzy  ul. W andy 140 sążni, 12.000 
ce g ie ł, oftarkaaiotta. Zgłoszenia ul. T ra a g u ta  9 a . Daniel 
Poch o daJ. —  —  —  23544

S L ,  P a w l t  I ł o w © l £ ł
■. wur, u f lc a  Ruł< > u i - t g o  1 2
(vii ■ vis koiciołi OO. Jezuitów). 223«9

P O K O . nie um eblow any J l* .  w u lio ..*+ n  a  b e z d z ie tą 'Ł >  ou 
gospo darza poszukiw any. Z g łoszen ia  pod E L E K T R Y K A  do 
A d n :  \Vith i. 2 3 *»M:

PANNA bturawa yoez.kaie w  h ułt« o-oli-. a j leiai 
. <óu C« uo > e Iworer p e Ł o »  i catojbleufcem a tn y m a  
a le r t .  iCItosz^Rji A din. W i ^ n  r o d  L I P I E C  HBf :

J L A  K ILK U  oczni a  n iższych  klas *inm »7.j»lnych w ie e d n c  
p cm ieszcxem e. W zo ro w y  nadzór- Zglo&zttttra: K atow sk ieg o  
N r: 23, II » irfrn  4rzw i N r :  3 3 .  m M z y  1— a j u j j -

ŁADNY ebszerny pokhi (sałoi.) .  oąebnem -ta lk cy n -^ n tw re
budów-t, ul- I r a u /u t a .  Wleżei««>ż<!■ S w s t i c *  -  » ■

DO WYNAJĘCIA «t ńci» hhsho S|tKf-c r^ja. Wlt^moSI 
InUri: kicZO I* 3 t>. I .  I lltr ' ^  2<* ^

E L E G A N C K O  1 <lo w ym aiccia. U lica  Nosvy
S u  .. ł *  u rzw i 9 . Z1t- ł

P O K Ó J *  uh zyinanicnt. ZaoiojskiJlIO 1, I :  » i« lio  , 8 ;
co! , .« te  3 - 4  pofo  ™

P O S Z U n U JR  m ieszfam i* * »  » s lu K  U l z ł o m c i ć :  UnO*
D w ern1.k ie g o  s .  a  d o z o rcy . - ”0 * 11
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J e d y n y  s n e c j a l n y  s k ł a d  p o l C ^ O ^ S  5 i J P * T ® H W  r T f f l O t T  T O C h  s p r z e d a j e  
t y l i  o  p i e r w s z e j  j a K o ś c i  ^ 9 ^ S 1 0 £ h p ,  S k a r p M k i ,  . j f c b K  C Z & I o r a z  w y -  
r j b y  t r y K o t o w e  p o  c e n a c h  n i s k i c h .  J ,| ,| j,  ^  R Y N E K  3 5

! *  b  O f i a r y  l l w a . s u  m o c z o w e g o  '

i
T o d agra  
R e u m a ty z m  
P ia s e h  
A r te r io ^ S d e r o a a  
K w a s y

1003

Artr^jrks gtowne p* asdalyciacłł w jadaJeaiu i 
kieio. Banu co ial«cłąo pn epw wwli*^ kuracją 
Urodonalaa, który go Mtebow* przed atakami poda- 
f fy c n in i , r ta p a tycn ea l i kolkami M rbw eatŁ 

Z ehwflf, gdy mocz psa/błam kator czai w— y lob 
zawiera piasek, sp iandt pa rituoak do Uroda— ha

ftraiak niecą ny przez 
P ia f. L a n o a re a u x  b 
Piaseaa A kw bn il -ftodyco- 
aej w ja p  działo o pada-

l a h n t r  psuM kwii a m u r y ,  a rye w a y  p n a  d w | l i s l >  w t a  M  w w e  ’ r 3a  prtm

U R 0D 0N A L  C H A T E L A IN ’A
OKOOO*«al CHrtTOUuirA jm nayaMef ■ v«jf i i aUMacn aptecznych 

a  S m  «  .n lrn a r  CH ATBLAU  "A . 
Ja Wraraw, nadrr 4. Tal. rs-ST l

K o n k u r e m ia
K n tic k l -  j  t t U 4 i >  l a ,  Kapy,N s ta fS C ti O^MMlUFi

n<TaU, OiotBlU, W 'er,'o raebi, Kamlaze, Dywany,
Port Jary, Narzutki c : : «mc y, — pałac* 

WAm.gR, U  ̂  Ol S o W t s M a g o  91. —
I M i  y>l.;r«,
•a N**i -| I

Uraędnikoał łtp. dogodne wtrnki. 1446

!E = H = H
NACZYNIA KUCHENNE, O K UU A  DO ttBBU  
NARZĘDZIA STOLARSKIE I ŚLUSARSKIE -

polftf-i w  wielkim w ybarr1
p o  c e n a c h  m n e ł n i e  l a l l o n r c h

In i  S i  Klim owicz
HANr EL TOWARÓW ŻELAZNTCH 1570

u L  S i . o p o r n i l £ a  X I .

esłoszesie aeytsitf.
Znrząd miasta De latyn rcxpFsu)e publi­

czną licytację szutrowisk gmh.Kych na dzień 
7. lipca 1925.

Oferty wnosić należy do Zarządu miej­
skiego do dnia 7, lipca 1925 godz. 11 przed­
południem.

Otwarcie licytacji nastąp! tegoż samego 
dnia o godz. 12-stej w południe.

Bliższych informacji udzieli Komisarz 
rzędowy każdego dnia od godz. 9-tej rano 
do godz. l*szej w południe.
1822 Komisarz rządowy:

Dr. BOGDANI

K A S Z B Z E  I S K f i R S K t E
i  » li.ćne z przodu, jlb o  ffe 'Cechowe s łyiu 
1792 zap insne, po Zł. 14.—, 18.— i 13.—.

„ P r o g r e s

FAklaWKA UBSUUfi 1A V /£ O O U ¥ M
L ' r ć w ,  u l .  P a n i e ń s K r ,  2 5 .  T e * .  0 . 4 9 .  

2?ktę.ica zjawi sir na każde żądanie.

SŁOIKI K0HP0T0WE
i do R O N .* I T U R  we w&zyjtkich wiel­

kościach poleca n a | ta  u le ż  ,$20

u iu  m m i  i n
L v m ,  a s j 2 - M I  e l a s c i i a

k D o  p o d r o ż y  n a j t r  - 
n i # j  w  s p e c j a l n y m  

«, magazynie wyrobów 
> r Ujrzanych i przy- 
» J j  b o r ó w  d o  p o d r ó ż y

o  : :

t , IS e rp a
Idów, U9Joni>v 17

(Cł-oach Ziemek. Banku Kred.)Krrd.)
,4
25967

EiSgfóg • '

& S 0 A f i K i
z dwnletn.ą gwarancją 1720 

w wielkim wybereo — połeea n * J t s n i e j

3. Rrftiberg, Im-s, f a  Ł
naprzeciw fabry!-j kufrów Rnsenzweiga.

mód ml as a
t w ó w -  y l l e a  S t a n k i e w i c z a '  2
.  p . - z e r t a j ^  p r l a z  R r ó t B i  c z ł » a  K A P E -  
L A 3 Ł E  s ł o m f i o w e  i  e z i p i t i  sK 6rZ a 1 . 1
w cenie od  żt. 1768

la k  d lu r "  z ap as starczy , h arf. t fe ta l .  T r i  I9-CI

K
oszulki footbalowe

w  r ś i n y c h  K r l o r e c h  o d  *1 . 1 * 3 °
b u o i H i  f o o t b a l e w a 1 4 3 0

‘ in o - a r ty L —iy s p o r to w e  U k  rak ie ty , piłki, ] r *  V i tp - 
poleca Jio. Ri «wraan Lw4w, Aha iemłcfca 26

1.8*

R O W ERY K o t a c h  —
dla chłopców od S do 16 lat — poleca firma

M»l,vlna Imntei gElkk
1 f .  23415 T e łe f. Nr. 1 7 -2 5 .

D O B H 2 1 H  1 T A J T I O
P R Z C R A B ' A  i  P O K R Y W A

KOLORY i
F A B R . I I  A

L W Ó W ,  K O U A L N . C K A  k  33441

, t f o k k y  w a

K A T H U C E
P O Ś C I E L I

m m

, , 0 1 L A
najlepsza hygłen.]
a u i f 1 - v

petnaj
I Whljdzli dô  
nabyciâ

A d re s y  s k ła d ó w  podane  vf pła- 
k a U c h  C ena  90 g ro ta /  *zL

C z ? w  3

WlfiKSiaWT

t o

1736

W AŻN E D LA £>AŃ!

M u le ta  fc ś ó  p o c z t o w ą  o p ł a c o n o  i r c t e l l e m .  Wydawca .Wiek Nowy“, S p b łk . wycrTidcża,-
Drp^lem ciulu, * P r t s t * ,  ul. Sckcła 4

I

LAKPT iM i l i

^ I S e Ż H l P J t a U !
n  Zł. 35 -  

p o l o o a  23693

OsHir FASSbES
L  ó w ,  S y k s t u s k a  7 9 .
Ż a ró w k i P h ilip sa  2>*,'o taniej.

wareltciegn rodzaju, pojedyncze, 
jhkoteż komplet .e urządzenia — 

n a j t a n i e j
.D A itO T E U M -, L e o n a  f j p  li* 3 4 .  23683

!
P t t !

D etalicznie.H u r t o w n i e .  T e ł .  1 9 -61

O  F I  M  E  Ż U C I A
JałcOb Ros.‘a.nan, L z 6 w , Akaiem icK a 26.1

J u ż  p rzy jm u ją  f ilco w e  i w e lu ro w e  ! .‘ p elu sze  d o i  
p rz e ra b ia n ia  i fa rb o w a n ia  w ed iu g  m odeli z a g  an c z e .l  

C e n y  u m iark o v /an e . 1 7 5 5

P r u s a  S s p i  \ * m  B .  H S S 8
U w a g a  na firm ą  i n\.m er Jo m u .

T y lk o  l i  l i
n a b y ć  m o żn a ZR3ne piękne bcs|2 a! '£*q w Sa­
lonie Mdd ANNY N fi H 2 E R Pa.tska 8 
M F  po niebyw ale n isk !ch ce fa cn . ^ 3 ®  23565


